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Ostatnie wiadomości
Wakacyjny kalendarz polityczny.

( Telefonem ud naszego korespondenta).
W iedeń, 1. sierpnia.

Dziś ran o  w rócił z Badenu prezydent 
m inistrów  br. G autsch n a  r a d ę  m i n i s t e r y a l -  
n ą, k tó ra  odbyła się o godz. 11 przed południem . 
W zięli w niej udział wszyscy czło rkow ie gabi­
netu, a obradow ano  n ad  tem i spraw am i, k tó ­
re stanow ić będą porządek czw artkow ego po­
siedzenia IzDy panów . P onad to  zastanaw iano 
się nad  w ynikam i sesyi letniej. Dzisiejsza rad a  
m in iste rya lna  jest o s ta tn ią  w letnim  okresie 
politycznym .

Ju tro  udadzą się m in istrow ie n a  k r ó t k i e  
u r l o p y ,  z k tó rych  w rócą do W iedn ia 17. bm. 
na tradycyjną, coroczną radę, z okazyi urodzin 
cesarskich.

Z końcem  sierpnia br. G autsch zam ierza 
odbyć szereg k o n f e r e n c y i  z p r z y w ó d ­
c a m i  p a r t y j n y m i ,  w celu w yjaśnienia sy- 
tuacyi politycznej n a  jesień.

Polityczne ferye będą więc bardzo krótkie. 
U ruchom ienie sejm u czeskiego w ym aga pew nych 
p rac  przygotow aw czych, tem bardziej, że i br. 
G autsch obznajom ić się m usi z m ateryaiem  
w najdrobniejszych szczegółach.

Równocześnie z sejmem czeskim  n a  d r u -  
g ą  p o ł o w ę  w r z e ś n i a  zw ołane będą inne 
sejmy, m iędzy innym i styryjski, k tó ry  z pow o­
du obstrukcyi słoweńskiej nie m ógł załatw ić 
najważniejszych spraw . (A co się dzieje z s e j ­
m e m  g a l i c y j s k i m ?  Red.)

W  p o ł o w i e  p a ź d z i e r n i k a  zbierze 
się na obrady  p a r l a m e n t ,  z końcem  ro k u  
odbędą sesyę delegacye, by uchw alić  prowizo- 
ryum  n a  r. 1912.

Co do ugody czesko-niem ieckiej br. Gautsch 
będzie się s ta ra ł o dojście do sk u tk u  porozu­
m ienia jak  najrychlej, m ów ią jed n ak  ogólnie 
ty ko łach  politycznych , że ugoda w kró tk im  
czasie nie będzie m ogła przyjść do skutku .

Spraw ę u ła tw ić  może pow ołanie do życia 
n i e u s t a j ą c e j  k o m i s y  i, k tó ra  spow oduje 
zawieszenie b ro n i i um ożliwi u ruchom ien ie  sej­
m u odnośnie do cb rad  nad  najw ażniejszem i 
spraw am i. W  międzyczasie spodziewa się rząd 
dokonać tak  daleko idącego zbliżenia m iędzy 
Czechami a Niem cam i, że Czesi będą m ogli 
tysląpić w sk ład  większości parlam en tarne j.

Nowi tajni r-dcy
Wiedeń. (TBK.). Cesarz zam anow ał gu­

b erna to ra  pocztowej Kasy oszczędności Szustera 
■ szefa sekcyi B ernatzky’ego ta jn y m i radcam i.

Sprawy zagraniczne.
Termin upływa.

Konstantynopol. (TBK.). Z pow odu, że 
dziś up ływ a te rm in , dany  M alisorom  do pod­
dan ia  się, ra d a  m in iste ry a ln a  uch w aliła  polecić 
posłowi tu reck iem u w Cetynii, aby zaczekał na  
przybycie A bdula baszy, nowego naczelnego do­
wódcy, na te ry to ryum  powstańcze. Poseł pow i­
nien zwrócić uw agę Czarnogóry n a  następstw o 
n iepoddan ia się M alisorów, gdyż P o rta  zdecy­
dow ana jest w razie nieprzyjęcia w arunków , 
danych  M alisorom , ś c i g a ć  i c h  n a w e t  n a  
t e r y t o r y u m  c z a r n o g ó r s k i e  m.

Jeszcze przedłużenie terminu.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Dzienniki do­

noszą, że m im o upływ u te rm in u , rząd  jest 
sk łonny  po cichu przedłużyć go raz jeszcze Ma- 
hssorom  o d a l s z y c h  8 d n i .

Rząd spodziewa się, że przychylne to  sta­
now isko będzie należycie zrozum iane przez Ma- 
fissorów i że ci wv Sh^ przed upływ em  tego 
ostatecznego term inu .

Bandy greckie w  Turcyi.
Saloniki. (TBK ) W  Thassos w ysiadł na 

ląd  oddział 25 pow stańców  greckich. W ładze 
zarządziły pościg.

Traelkc-mcdya z Richterem.
Konstantynopol (Tel. wł.). W ładze dono­

szą, że w padły  na  tro p  (po raz 151) miejsca, 
w którem  znajduje się inżynier R ichter, m ia ­
nowicie, że znajduje się w Tirnovos w dom u 
niejakiego D elkaniego Miejsce poby tu  szefa b a n ­
dy zbójeckiej Loliego jest rów ni i władzom  
znane. W ładze nie chcą w ystąpić pizeciw  b an ­
dzie ostrzej, gdyż obaw iają się, że R ichter op ła­
ci to śm iercią. Nie chcą rów nież złożyć zań 
okupu.

Burzliwy koncert
Bilbao (w  Hiszpanii). (TBK.). Podczas kon­

certu  w yw iązała się bó jka m iędzy nacyonalista- 
mi a socyalistam i, którzy śpiew ali m iędzynaro­
dówkę. W ystąp iła  polieya z dobytą bronią. 
W iele osób poraniono. D okonano licznych are­
sztowań.

Zamieszki w Persyi.
Rosya nie uznaje perskich porządków.

Teheran. (TBK.). Poseł rosyjski zawiado- 
rc ił rząd  perski, że odsetki od pożyczki rosyj­
skiej i różne należytości cłowe, pow inien  w y­
p łacać belgijski głów ny zarząd ceł, a nie am e­
rykańsk i, bo ty lko  pierwszy z n ich m a praw o 
podpisyw ać asygnaty  w im ieniu  rządu perskie­
go. Poseł rosyjski zaw iadom ił też belgijskiego 
zastępcę M orm arda o swoich życzeniach w tej 
m ierze. Rząd rosyjski m ianow icie nie chce u- 
znać praw  ustaw odaw czych m edżilisu (parla­
m entu  perskiego), co zw raca pow szechną uw a­
gę. Rząd persk i uw aża, że to postępow anie rzą­
du  rosyjskiego sprzeczne jest z istn iejącym i 
przepisam i.

Teheran. (TBK.). M inister spraw  zag ran i­
cznych w ystosow ał notę do posła rosyjskiego, 
w której protestuje przeciw  postępow aniu  ro ­
syjskiego konsula generalnego w Tebrysie.

Z zaboru rosyjskiego.
Synod a ziemstwa.

Petersburg. (Tel. pryw.). Na zapylanie 
S to łyp ina synod odpowiedział, że duchow ni 
p raw osław ni nie m ogą być przewodniczącym i 
ziem stw gubern ia lnych , an i pow iatow ych na 
Litw ie i Rusi. W  zarządach  ziemstw1 m ogą u- 
czestniczyć tylko jak o  radn i.

W istinnoruskie ręce.
Wilno. (Tel. pryw.). Z nane dobra  Odu- 

chow skic w pow. rosienskim  sprzedano Ban­
kowi w łościańskiem u, k tóry  rozparceluje je m ię­
dzy kolonistów' rosyjskich. B ank ten  kup ił ta ­
kże m ajątek  Abrom y w pow. w iłkom ierskim  
w celu rozparcelow ania go m iędzy Rosyan

Represye.
Ł ó d ź . (Tel. pryw .). Za arty k u ł, k ry ty k u ­

jący działalność policyi, skazał w arszaw ski gu­
b ernato r redakcyę „Lodzer Z eiłung“«, n a  300 
rubli.

Latawiec pod młotkiem.
Piotrków. (Tel. pryw.). W e wsi Moskale, 

w pow. brzezińskim , kom isarz sądow y n a  m ocy 
w yroku sądowego z e  ją ł  i  opieczętow ał olbrzym i 
aeroplan  słynnych  lotników , oraci Chlebowskich. 
Aeroplan, posiadający m otor o sile 30 koni, 
w artości k ilku  tysięcy rubli, ocenił pełnom o­
cnik wierzycieli na 600 rubli.

Z Poznańskiego.
Kandydat polski w Dusseldorfie.

Poznan. (Tel. pryw.). Z D usseldorfu do- 
uoszą, że,na wiecu polskim  odbytym  tam  u ch w a­
lono w ystąpić z w łasnym  kandydatem  przy u- 
zupelniającym  wyborze do parlam en tu . K and j - 
datem  będzie senior literatów', p. Józef Choci­
szewski z Gniezna.

Z kra]n.
Zamknięcie wystawy.

Kraków. (TBK ). Dziś zam knięto  w ystaw ę 
D row arnianą. Zwiedziło ją  przeszło 5000 osób.

Krwawy porachunek familijny.
Krakó tv. (Tel. wł.). W  spraw ie m order 

stw a, dokonanego w O pałkow icach pod Kraku- 
wem na osobie w łościanina Ja n a  Gila, stw ier­
dziło śledztw'0, że dokonali go b rac ia  Peziko- 
wie, którzy Gilowi zadali k ilk a  śm iertelnych  
ra n  siekierą Powodem  strasznego czynu był 
proces, jak i od szeregu la t p row adziła  rodzina 
Gilów z Pezikam i.

Bandytyzm w Krakowie.
Kraków (Teł. wł.). W czoraj n ap ad ł n a  

pew ną kraw czynię czeladnik  jub ile rsk i Karol 
M orawski i rzuciwszy ją na  ziemię począł ok ła­
dać pięściam i. Podczas szam otania w yrw ał jej 
pugilares z 55 koronam i. Bezczelnego ptaszka 
aresztowano.
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Rdżne.
P o ż a t*y .

Kalisz. (Tel. wł.). W czoraj w nocy w y­
b u ch ł we wsi S topniew ice w gubern ii kaliskiej 
pożar, który zniszczył 24 dom ów i kilkadziesiąt 
stodół, napełn ionych  zbożem. Szkoda ogrom na 
dochodzi do setki tysięcy rub li.

Kolin (TBK.). W brow arze, należącym  do 
zam ku, w ybuchł pożar. T ea tr zam kow y i bro ­
w ar zupełnie zniszczone.

Berlin. (Tel. wł.). Dziś ran o  w ybuch ł po­
żar w miejscowości kąpielowej P yrm ont, k tóry  
miejscowość praw ie zupełnie obrócił w perzy­
nę. Spłonął „k u rh au s“ i łazienki. Ogień um iej­
scowiono o 11-tej rano. Szkoda w ynosi 2 i p ó ł  
m i l i o n a  m a r e k .

(P yrm ont jest stolicą księstewka tej n a ­
zwy. — Red.).

Śmiertelny marsz.
Paryż. (Tel. wl.) Jen e ra ł Vautie skazał 

pu łkow nika 13 p u łk u  piechoty na areszt 14 
dniow y za to, że w brew  zakazow i generała  
P icąu ard a  nakazał żołnierzom  9 godzinny m arsz 
od 3 rano  do po łu d n ia  w największy upał.

Z żołnierzy 105 zachorow ało na u d a r sło­
neczny, z tego 45 t a k  c i ę ż k o ,  że życiu 
ich grozi p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o .

Ten postępek pu łk o w n ik a  w yw ołał w ca­
łej F ran cy i ogrom ne wzburzenie.

Zniknięcie wachmistrza.
Wiedeń. (Tel. wł.) W achm istrz  Józef 

C hm ura z Galicyi, zn ik ł 18 m aja i od  tego 
czasu wszelki ślad  po n im  zaginął. Przypusz­
czają, że popełn ił sam obójstw o.

Kronika z ostatniej chwili,
Prognoza na jutro. Galicya w schodnia: 

P ochm urno , czasam i opady, stan  m ało  zm ie­
niony, pó łnocno-w chodni ożywiony w iatr.

Galicya za ch o d n ia : Przew ażnie pochm urno , 
czasam i opady, w nocy ch łodno, północny 
w iatr coraz silniejszy.

Zamiast udarów słonecznych katary
F ala  upałów , k tóra od k ilkunastu  dn i rozpę­
dzała się ku nam  aż z Am eryki, zabierając po 
drodze ofiary, rficzem cholera, m usnęła zale­
dwie krajem  swego skrzydła K raków  i zacho­
dnią część k ra ju , nie dotarłszy do nas. Od trzech 
dni m am y całkiem  listopadow y nastró j, z de­
szczem, chłodem  i szarugu praw dziw  ie jesienną. 
Dziś term om etr spad ł o dalsze 3° tak , że m ie­
liśm y całkiem  nie lipcowy „u p a ł“ wynoszący 
,zaledwie 14® w cieniu  i słońcu równocześnie, 
!albuwiem gęsta pierzyna chm u r zasłoniła nam 
'całkiem  lazur. Przewiewne i jasne stroje zam ie­
niliśm y n a  jesienne płaszcze, kalosze i parasole 
a ten i ów zakatarzony w zdycha do upalnej 
fali, k tó ra  nie była łaskaw a nas odwiedzie. J e ­
dyną pociechą może być dla nas (co praw da 
bardzo platoniczną), że po sobotniej seryi burz 
pogoda w Europie środkowej jes t obecnie w spa­
n ia ła . U pały sfolgowały i za trzym ały  się na 
znośnym  stanie przeciętnej pogody letniej wy­
noszącej dwadzieścia k ilk a  stopni w cieniu. 
Kom u więc deszcz „d o jad ł“ a  m a pieniądze, 
może na ochotn ika odwiedzić „falę“ u niej w 
dom u, skoro góra nie chc ia ła  przyjść do Ma­
hom eta.

Nie lepiej dzieje się i w  K r a k o w i e .  
Jak  telefonuje nasz korespondent, po k ilku  
dniach  upalnych  n astąp iła  w Krakowie rad y ­
k a ln a  zm iana pogody. Go chw ila  pada deszcz 
i daje się odczuwać dotkliw e zim no.

Bank parcelacyjny.
W alne zgrom adzenie członków  B anku 

parcel, w likw idacyi odbyło się wczoraj pod 
przew odnictw em  radcy cfra Zgórskiego i w obe­
cności około 30 członków . Obecni też byli 
iikw idatorow ie i zastępca kom ite tu  b an k ó w  p. 
Padewski.

Spraw ozdanie kom ite tu  likw idato rów  ban­
ku  parcelacyjnego, odczytał poseł Lew akow ski. 
Czytam y w n ie m :

„W ybrany  na  zgrom adzeniu  członków  31. 
stycznia 1910 kom itet liw idatorów  rozpoczął 
swe czynności dopiero po w płaceniu  przez 
rząd  do kasy B anku  kraj. n a  rach u n ek  B anku 
parcel, w likw idacyi kw oty dw u m ilionów  kor.,

Uzyskawszy od banków  lw ow skich m ora­
to rium  d la zobow iązań w ekslow ych b au k u  
parcel., kom itet likw id. zajął się przedewszyst- 
kiem  poKryciem in n y ch  zapad łych  w  g ru d n iu  
1909 i w ciągu pierw szych m iesięcy 1910 zo­
bow iązań B anku parcel, i w yp łatą  p ły n n y ch  
już w kładek, jakoteż depuracyą m ajętności już  
rozparcelow anych , a w ierzytelnościam i różnych 
insty tucyi finansow ych obciążonych gdyż k ry ­
zys B anku  parcel, wzbudził w ielkie zaniepoko­
jenie w śród szerokich kół parcelan tów .

Dzięki udzielonem u przez rząd na cele 
likw idacyi kredytow i i ofiarności lwowskich 
insty tucy i bankow ych, b y ł kom ite t likwid. 
w m ożności przystąp ić do regulow ania poszcze­
gólnych zobow iązań B anku w m iarę ich zapa­
dłości i do likw idacyi m ają tku  Banku.

Przy objęciu likw idacyi B ank parcelacyj- 
ny posiadał w 13 m ajętnościach 6845 m orgów 
865 s .2

Z tego rozsprzedano w całości dwie m a­
jętności obszaru 4209 mg. 502 s.2

Pozostało do sprzedaży 2368 mg. 983 s.
K om itet likw idatorów  dok ład ał wszelkich 

usiłow ań, aby pozbyw ać m ajętności w drodze 
parcelacy i, ale rezu lta t tych  usiłow ań był b a r­
dzo nieznaczny. Przyczyną tego ogólny zastój 
w parcelacyi w Galicyi zachodniej, spadek cen 
ziemi, a przedewszystkiem  zupełn ie zrozum iała 
nieufność w łościan, w yw ołana zachw ianiem  się 
B anku parcelacyjnego .D latego też, ażeby zm niej­
szyć in te rk a la ry a , gdzie ty lko  udało  się możli­
wą cenę uzyskać, kom itet likw idacyjny  pozby­
w ał dobra w całości.

W edług przedłożonego b ilansu  w ynoszą 
stra ty  po dzień 31 g ru d n ia  1910 kw otę koron 
1,224.331 23. Częściowe pokrycie ty ch  s tra t znaj­
duje się w pozycj a c h : udziały  K 144.234 87,
fundusz rezerwowy K 132.200 94, rezerw a na 
stra ty  K 73.271 93, fundusz k u ltu ra ln y  koron 
7.766-77, fundusz sanacyjny K 329.558 30, ra ­
zem K 687.032-81.

Na razie tedy jest b rak  pokrycia dla kwoty 
K 537.298-42. Jest nadzieja, że w ykazane w tym  
bilansie s tra ty  znacznie się już nie podniosą.

Mimo wykazanej s tra ty  może jed n ak  ko­
m itet likwidatorów ' dalej prow adzić likw idacyę, 
gdyż nie są w yczerpane jeszcze wszystkie po- 
ręki, dane likw idacyi przez członków  (329.900 K), 
a nad to  gw arantu jące Banki dały porękę za 
dług do skarbu  p ań jtw a  bez regresu do B anku 
parcelacyjnego.

Z powyższego ogólnego obrazu  w ynika, że 
kom itet likw idacyjny w ciągu n iespełna 10-ciu 
miesięcy swej działalności spraw ę likw idacyi 
znacznie p osunął naprzód i spodziewać się n a ­
leży, że zakończy ją  w zakreślonym  okresie 
czasu. L ikw idatorow ie zaznaczają, że szybki i 
pom yślny przebieg likw idacyi zawdzięczać n a ­
leży oprócz pom ocy finansow ej rządu, życzli­
wem u i ciągłem u a w ydatnem u p oparciu  ko­
m itetu  b an k ó w 11.

Następnie odczytał p. Poznański spraw o­
zdanie komisyi rewizyjnej (pp. Rom aszkan i Se- 
nison — zrezygnował p’ Bal), k tó ra  zakończyła 
wywód następującym  w niosk iem : .K om isya
rew izyjna staw ia wniosek na  udzielenie kom i­
tetow i likw idacyjnem u absolu toryum  z rach u n ­
ków, zam kniętych po 31 g rudn ia  1910“.

Radca Zgórski w niósł: .W a ln e  zgrom a­
dzenie zatw ierdza n a  podstaw ie kom isyi sp ra- 
wozd. rew. b ilans za rok  1909, wykazujący 
stratę kor. 414.171 gr. 72 wobec w łasnego m a­
ją tk u  (udziały i rezerwa) kor. 367.474 gr. 52“.

W reszcie odczytano spraw ozdanie lu stra to ­
ra  sądowego p. H einricha, przeprow adzone od 
7. do 16. m arca  b. r. P. H einrich  kry tykow ał 
adm inistraeyę dóbr i podniósł, że n iektóre m a­
jątki nie przynoszą an i grosza dochodu.

Dr. Zgórski zreasum ow ał rezu ltat działa l­
ności likw idacyi i podniósł, że bank i i rząd 
przyszły w pom oc w łościaństw u.

Na zapytanie red. F ry lin g a  odpowiedział 
poseł Lew akow ski, że kom isya śledcza, w ybra­

na na w alnem  zgrom adzeniu (pp. Senison, Ro­
m aszkan i Bal), dotychczas nie przeprow adziła 
b ad an ia  i tłum aczy  się ona tem , że nie może 
rozpocząć swej działalności, dopóki nie skoń­
czy się śledztwo w sądzie karnym , k tó re odno­
śnie do daw nego zarządu B anku parcel, p row a­
dził przedtem  rad ca  O bertyński, a obecnie p ro ­
wadzi sędzia p. Paklikow ski.

Dr. W ito łd  Lew icki narzekał na  to, że 
spraw ozdania nie rozesłano członkom  p r z e d  
w alnem  zgrom . Członkowie zoryentow ać się nie 
m ogą w rozdanem  obecnie spraw ozdaniu , za- 
w ierającem  m nóstw o cyfr. Uznając zasługi ko­
m ite tu  likw idacyjnego i bankow ego w niósł, a- 
by kom itet likw id., w ydrukow ał spraw ozdanie 
swoje, dołączył do tego spraw ozdanie rew izyjne 
i ponow nie zw ołał w alne zgrom adzenie.

W  dyskusyi nad  tym  w nioskiem  zabierali 
głos rek to r T huliie , t pp. Traczew ski, R om ański 
i P oznański poczem w głosow aniu uchw alono  
wniosek dr. Lewickiego co do odroczenia zgro­
m adzenia.

Dr. Zgórski zakom unikow ał, że spraw o­
zd an ia  zostaną rozesłane i odbędzie się we 
w rześniu dalszy ciąg walnego zgrom adzenia. 
W yraził się bardzo pochlebnie o p racy  likw i­
datorów .

Dr. M ikołajski w niósł, aby zgrom adzenie 
uchw aliło , że trw a w zaufaniu do dotychczaso­
wych likw idatorów , co też zgrom adzeni jed n o ­
głośnie uchw alili.

Ostatnie wiadomości 
„Ekonomisty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Pom yślne w iadom ości 

z M arokka w zw iązku z w iadom ościam i o do­
skonałym  stanie żniw  wyw ołały i dziś tenden- 
cyę dobrą. Szczególnie przytem  cieszyły się 
akcye kredytow e węgierskie, k tó re poszły o 4 
kor. w gó;ę, oraz w alory żelazne a to na sku­
tek w iadom ości o zwyżce cen żelaza krajow ego 
i o zaku p n ach  pokryciow ych.

A lpiuy notow ały  837 i u trzym ały  się na  
835. W  górę poszedł i cem ent broesiński.

Na giełdzie południow ej b y ł in teres zu­
pełnie spokojny. W yżej s ta ł L an d erb an k  z po­
wodu w iadom ości o wyższej dyw idendzie i 
S taatsbakny.

Zniżenie cen węgla.
K raków . (TBK.). K om itet rady  m iasta  do 

spraw  wTęglowych zniżył z pow odu zniesienia 
akcyzy cenę węgla w m iejskich sk ładach  z 1 
kor. n a  94 h a l. za cen tnar. Na cele h u m an ita r­
ne przeznaczono 1000 centn . węgla.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

W .ed ea , d u u  24. lipca.
Spirytus.

W ied eft, 1. sierpnia 1911 (telefon własny.) Za tow ar  
skontyngentowauy i  dostawy natychm iastow y za 190 Hi. 
płacono 53"— do 54-50 (spokojnie).

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W ie u e a , dnia 1. sierpnia  1911.
Diii o godzinie 2-30 popołudniu notowano:
Akcye austr. Zakładu kredyt. 8G1- —. Akcye węgtar, 

skiego Zakłada kredyt. 844-25, Akcye Anglobanku 328-00 
Akcye Umom.unku 827-OC Akcye Landerbanku 537-75, 
Akcye Bankvarein‘- 548-25, Akcye Uodencredit 1315-—, 
Akcye galic. Hanka Uip. 591 00, Akcye kolei państwow ych  
748-—, Akcye kolei południowej 122-75, Akcye Tramway 
A. — , U. — , Akcye kolei Klbethal — •—, Akc. kolei 
północnej 5105*— Akcye kolei czernlow. 557, Akeye 
Alpiny 834-75, Akcye R iw a Muraayl 098 00, Akc. Prag. To­
warzystwa i e l . 2762—, Akc. fa b ry k i broni 763'— , Akeye 
tureckie tytoniow e 328-00, Akcye gal. karp. Tow, naftow. 
800 — Oblig. węg. indeinn. 91-95 ilcnta  majowa 92-15, 
Austr. Kenta koron. 92-10, Węg. Kenta koronowa 91-05, 
56-let. Listy Tow. kred. zlemsk. 91-85, 4°/0 Listy banku hi- 
p o t  93-30, Listy ti&nkn bip. 99-50, 5 Listy Banku
bipoL 110-—, 4u/0 Listy Banku kraj. 92-50, * l>a“/o b isty  
Banku krąj. U9-0C 4°/0 komunalne obligacye krajowe —, —. 
4°/0 Obligacye propinac.. 98-5o, 4°/0 Galie, po iyczka kraj, 
z 1893 r. 92-80, 4°/0 potyczka miasta Lwowa 88-90, Losy 
tureckie 250*25, Marki 117-26, Kuble 264-175, Węgier, kre­
dyty — , Rosyjska 5°/0 renta z 1908 r 103 70, Aacye 
Praskiego Banku kredytowego (płacono) 000-— Potyczka  
na Krakowa z 1909 r. 20-50 — GaL Bank kred. ziem ski 
99-10. Skoda 864 00.

U sposob ien ie: p c  silnym  przebiegu przy końcu a
pow odu B erlina rezerw ow ane.
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s p a m  h o t  w R a p i i
Lwów, 1. sierpnia.

W  najbliższy poniedziałek  t. j. dn ia 7-go 
sierpnia, rozpoczyna swe ob rady  zjazd Rady m u ­
zealnej w R appersw ylu. Zjazd ten, jak  już w po­
przednim  arty k u le  zaznaczyłem , m a  bardzo  w a­
żne dla przyszłości całej insiy tucy i znaczenie. 
To też R ada m uzealna pow ołała szereg osobi­
stości do uczestniczenia w nim , przy tej też 
sposobności m a zostać rozdane autografow ane 
spraw ozdanie Rady, zbadane i rozstrząśnione 
m ają być w szystkie zarzuty, a wreszcie ja k  za­
pow iada ogłoszona w dziennikach  enuncyacya 
w tym  względzie Rady, podpisana przez p. Ga- 
łęzowskiego, zjazd ten  m a w ydać swoje orzecze­
nie co do przeszłości a pon iekąd  i przyszłości 
Muzeum.

W  sk ład  pow ołanych  na zjazd przez Radę 
osobistości, w chodzą następujący p an o w ie : Bal­
zer O., Bartoszewicz Joach im , B rand  Józef, 
C hełm iński Ja n , C hrzanow ski B ernard , Kono­
piński M ichał, Jab łonow ski A leksander, Jachow - 
ski Tadeusz, L ibicki S tan isław , M ickiewicz W ła ­
dysław , Paderew ski Ignacy, Rutow ski Tadeusz, 
Seyda M aryan, Sienkiewicz H enryk, Sm oleński 
W ładysław , Sokołow ski August, S troński S ta­
nisław , Święcicki Ju lian .

Nic też dziwnego, że spraw a Muzeum, k tó ­
ra  jak iś  czas ucich ła , obecnie tuż przed zjazdem 
na now o poczyna być w enty low aną z p rzydat­
kiem  różnych wniosków, m ających  n a  celu sa- 
nacyę p anu jących  tam  stosunków  Poza enun- 
cyacyą samej Rady i wezwaniem  Z. Miłkowskie- 
go, by zarząd m uzealny o d d ał się pod Polski 
Sąd O byw atelski, w ybijają się n a  p lan  p ierw ­
szy dwa głosy, a t o : p. W asilew skiego a r ty k u ­
ły, pom ieszczone w „Słowie po lsk iem “ z 19, 20 
i 25 lipca (Nr. 333, 335 i 342). i rozpraw ka dr. 
Rutowskiego pod ty tu łem  „R appersw yl1*, jak o  
odbitka z Ii-go zeszytu „Sztuki14.

W yw ody tych  obu pism, są sobie wręcz 
przeciw ne, a na uwagę zasługują, jak o  źe po­
chodzą ze stron kom peten tnych , bo znających 
doskonale m iejscowe stosunki. P. W . jak o  były 
b ib lio tekarz, przyznaje słuszność w szystkim  pod­
niesionym  zarzutom  i nazyw a rzecz ca łą  sk an ­
dalem . Inaczej zupełn ie zapatru je  się na spraw ę 
p. Rutow ski. W  silnych  w yw odach staje w 
obronie dotychczasowej gospodarki i zarządu

Pieśń francuska.
(La chanson franęaise du XV-e aux X-e sieclc. Avec un 
appendice masical. Paris. La Renaissance d u  Livre. 1911).

W  zbiorowej stutom ow ej publikacyi p. t. 
Chefs-d’oeuvre de la litte ra tu re  franęaise , wy­
daw anej nak ładem  R enaissance du  Livre, po­
święcono jeden tom ik francuskiej pieśni, tw o­
rząc w ten  sposób godne uzupełn ien ie w yboru 
arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej. Skończone pod 
względem fo rm alnym , a niezw ykle o ryginalne 
przez swą zupełnie specyficzną ekspresyę, pełne 
w'dzięku sw obodnego i esprit, m ogą być uw a­
żane piosnki te za charak terystyczne i rep re­
zentatyw ne dla różnych epok lite ra tu ry  fran ­
cuskiej, a zarazem  są dokum en tam i d la duszy 
narodow ej. Jest to  rzecz zupełnie n a tu ra ln a  
i zrozum iała, boć pieśń praw ie że najbardziej 
z innych  rodzajów  poetyckich zw iązana ści­
śle z życiem. S tąd  też objaw ia nam  w prost 
z pew nem  poczuciem  realizm u zasadnicze rysy 
narodow ego ch a rak te ru  francuskiego i słyszy­
my naprzem ian  tony głębokie i lekkie, deli­
katne, sub telne i pełne erotycznego szału, sło­
wem ca ła  skala  tonów  od głośnogębnej, swo­
bodnej beztroski p ijack ich  m elodyi, aż do fre- 
netycznie zapalnych  rew olucyjnych śpiewów. 
Nie zapom niano  o  ciekaw ych piosenkach lu ­
dowych. Teksty podano oczywiście bez wszel­
kiego ap a ra tu  erudycyjnego i krytycznego, tak, 
jak  to i e tą było wrskazane w antologii, prze- 
znaczon la szerszych sfer. W ydaw ca op iera ł 
się na  zb Jorach G astona, Parisa, W eckerlina , 
Tiersota. Le Roux de L incy i E. R ollanda.

m uzealnego i w ykazuje n a  szeregu faktów  bez­
podstaw ność zarzutów .

Nie tu  jed n ak  miejsce w daw ać się w ocenę 
tego ze wTszech m iar szlachetnie pojętego przez 
p. d ra Rutow skiego obow iązku obrony  z wielu 
stron  zaatakow anych zbiorów  narodow ych. 
Co do m nie osobiście nie byłem  poprzednio za 
bezkrytycznem  rzucaniem  grom ów  potępienia na 
zarząd, tak  obecnie znow u nie jestem  za jego 
oczyszczaniem  bezw7zględnem , zwłaszcza, że 
są p u n k ty  słabe a niezbite, k tó rych  naw et 
tak  przekonyw ujące pióro, jak  p. d ra  R utow ­
skiego nie m oże obronić jak  n. p. n ieekonom i­
czna sprzedaż dubletów  biDliotecznych. W  ka­
żdym razie trzeba tu  podkreślić, że p. Ru­
tow ski należy do ty ch  nielicznych, którzy 
m ieli śm iałość obyw atelską b ron ić  zarządu.

O ba jed n ak  te p ism a, choć tak  wręcz 
rozbieżne swą treścią, m ają jed n ak  k ilk a  m o­
m entów w spólnych. M ianowicie oba podkre­
ślają ogrom nie sm utny  objaw , m ianow icie, że 
ca ła  dyskusya rappersw ilska została w yw ołana 
i wzrosła na  teren ie  w alk  osobistych i party j- 
nycn  pozatem  oba się godzą, że najbliższy zjazd 
m a te spraw y dok ładn ie  i jaw n ie  rozpatrzeć

A rty k u ł p. W asilew skiego ponad to  jest 
ciekaw y z pow odu zw rócenia uw agi na  pierwszo­
rzędny szczegół, k tó ry  w edług niego nie jest 
do tąd  należycie w yśw ietlony i w istocie s ta ł 
się powodem  popsucia się stosunków  w łonie 
Rady m uzealnej. Owóż jest n im  b ra k  uśw iado­
m ienia w odnośnych  sferach, co do n a tu ry  sa­
mego Muzeum.

W edług p. W . Muzeum to :  „b ib lio teka 
wT szerokiem  znaczeniu, arch iw um  słow a pisa­
nego i drukow anego, arch iw um  spojone orga­
nicznie z arch iw um  pam iątek  h isto rycznych  w 
przedm iotach  in n y c h 1*.

Czytając tak ie  mixtum compositum nie są 
zupełnie dziw ne także i te narzekan ia  na  Mu­
zeum , że nie w ykształciło  ono polskich  b ib lio ­
tekarzy. Z recepty  tej jasno  w idać, że p Re­
dak to r dużo kunsztu  b ib liotekarskiego, z p rak ty k i 
rappersw ilskiej nie w yniósł, m im o, że mówi 
o fachow ości roboty. Bo i jakże m ożna coś 
takiego pisać, by  b ib lio teka b y ła  arch iw um , 
a arch iw um  m uzeum , kiedy wszak te rzeczy 
już wszędzie, nie ty lko  zagranicą ale i u  nas 
stanow ią zupełnie odrębne dla siebie kartk i 
osobne is to tną  i ściśle odgraniczoną całość ?!!

Zgoła też rzecz niedziw na, że dyskusya 
w śród takiego pom ieszania, lak  k ard y n aln y ch  
pojęć m usi iść na rozdroża.

Śm iesznym  w następstw ie tego jes t zarzut, 
że teorya o rozdziale b ib lio tek i od  Muzeum 
w ylęgła się dopiero w głow ie p . Różyckiego. 
Przecież ta  teorya daw no istnieje, a  że w n a ­
szych zbiorach nie jest zbyt ściśle przestrze­
ganą, przyczyna leży w ich przew ażnie dyle­
tanckiej genezie lub też w b ra k u  odpow iednich 
środków  finansow ych, um ożliw iających prze­
prow adzenie dok ładne w yodrębn ien ia  poszcze­
gólnych działów.

W edług  mego zdania, jeżeli założyciel 
nazw ał swe zbiory Muzeum, więc trzeba też g łó ­
wnie zachow ać ten w łaśnie ch a rak te r  zbiorów , 
w przeciw staw ieniu  chociażby  do B iblioteki 
polskiej w Paryżu, gdzie znow u podkreślono 
wyraźniej inny  dział.

Muzeum też, przeznaczone przew ażnie dla 
obcych, nie znających naszego języka, z. przy­
jeżdżających do R appersw ilu  nie d la dłuższych 
studyów , lecz dla zwiedzenia ty lko  pobieżnego 
zbiorów , o wiele lepiej spełni swe zadanie, je­
żeli będzie zb ierało  przedm ioty  łatw iej i bezpo­
średnio  w padające w oczy, aniżeli książki, czy 
rękopisy, k tó rych  i tak  ci przyjezdni studyow ać 
nie są w stan ie , a które, jak  się ze spraw ozda­
nia okazuje, są w rzeczy sam ej balastem , obcią­
żającym  budżet deficytem.

Co za tem  idzie, trzeba skorzystać d la  ra ­
tow ania sam ej insty tucyi z nadarzającej się 
oferty i oddzielić tę bibliotekę, co do której 
trafia  się bądź, cc bądź dobre pomieszczenie.

Nam nie w olno się łudzić za p. W asilew ­
skim , że na pokrycie niedoboru znajdą się za­
wsze środk i.

T akiem i uw odzącem i, nieokreślonem i n a ­
dziejam i w ypełn ione są dw a osta tn ie  wieki n a ­
szej h istory i i na cośm y zeszli ? 1

T u trzeba jasno  postaw ić kwestyę, że m u­
zeum  m a być m uzeum , a nie czem innem  — 
że b iblio teka, czy też arch iw um  jest zupełnie 
co innego, a jaito  tak a  może być, a obecnie n a­
wet pow inna być dla ra to w an ia  reszty w y­
dzieloną 1

Kwestya podniesiona przez p. W ., że zbio­
ry  biolioteczne, naw et po przeniesieniu ich  do 
k ra ju , m usiałyby  być skatalogow ane, i to 
większym  kosztem, nie może być b ran ą  w ra ­
chubę, choćby z tego pow odu, że wówczas ko­
szta katalogow ania, jak ieko lw iekby  one naw et 
były, pokry łaby  ta  insty tucya, k tó raby  zarząd 
objęła — a nie ponosiłby  ich  w ycieńczony 
skarbiec rappersw i lski.

Nie zapom niał też dodać przy końcu dzieła 
ciekawszych melodyi.

Chronologiczny u k ład  pieśni pozw ala nam  
doskonale śledzić rozwój ducha francuskiego, 
bo przem iany w ew nętrzne odbijają się p ra ­
wie zawsze silnem  echem  we francuskiej pie­
śni. W ydaw ca rozpoczął w ybór od wieku XV 
zupełn ie złusznie zresztą, jeśli się zważy, że 
starsze p iosnki w ym agałyby  obszernego ko­
m en tarza  o b jaśn ia jąceg o ; zresztą jednak  nie 
jest bez pew nej racyi rozpoczynanie od w ieku 
XV, ze względu na niezw ykłe znaczenie tej 
epoki d la  rozwoju naszej pieśni, które podkre­
ślił już Gaston Paris.

Pieśń francuska w ieku XV. naw iązuje do 
epoki poprzedniej, k tó rą  przypom ina n iejedno­
k ro tn ie  zarów no form ą, jak  nastro jem . Rozm a­
ity  ty ch  piosnek ch a rak te r  i rodzaj: chansons
d ’am our, rondes, pastourelles, chansons satiri- 
ques czy h istoriques, m ożem y często spotkać w 
tem  stuleciu.

W ydaw ca w ybra ł praw ie sam e erotyczne, 
lecz tonem  zasadniczym  odm ienne. W ięc w je­
dnej zryw a się pragnienie m iłosnych  uciech i 
upojeń i w ybucha przecudnym  hym nem  na 
cześć m łodości, radości, ż y c ia :

Laissez jo u er jeunes gens.
Jeunes gens doivent jouer,
N ul ne les en doit rep rendre ,
Rire, ch an te r et danser,
E t faire to u t ce q u ’ils pensent.

I poprzez w szystkie zw rotki drgają upojne 
to n y  pierw szych m iłosnych pragnień, zw iązane 
— jak  zwykle — z poszum em  drzew i kw ia­
tów  zapachem ; do pocałunków  wyciągają się 
drżące, p łom ienne usta  dziewczęce. Lecz fa ta l­
nego losu zw ykłą koleją w net p ryska zachw y­

tów  czar i serce skrw aw ione żałośnie się 
skarży :

Helas I que je  suis desolee,
P leine de deuil et de souci,
Sur m a foi p lus que je  ne dis,
De m on am i qu i m ’a laisseel 

*♦ *
Que faire s’am o n r m e laisse 7 
Nuit et jo u r ne puis dorm ir.
Q uand je  suis la n u it couchće,
Me souvicnt de m on am i.

** *
W  w ieku XVI. pieśń fran cu sk a  nie prze­

staje rozwijać się zarów no pod względem jak o ­
ściowym , jak  ilościow ym , jak  tego dowodzą
w zm ianki u Rabelaisa. Najciekawszych piosnek 
z tych  czasów o charak terze  w ybitnie ludo­
wym  nie m ógł w ydaw ca uw zględnić w swym 
wyborze z pow odu ich  to n u  za swobodnego 
d la  szerszych w arstw  społeczeństwa.

Liczne też m am y w tym  wiekn pieśni h i­
storyczne, odzw ierciedlające doskonale nastrój 
ow ych burzliw ych lat, a więc w ojny F ra n c i­
szka I, w ypraw y ligi, pochody ciągłe wojsk ; 
n iek tó rym  z tych  u tw orów  nie b ra k  zalet a r ­
tystycznych, jak  np. „Chanson su r la ba ta ille  
de M aurignan1*, „C hant de victoire su r les m a- 
rin ie rs  de D ieppe1*, „Chanson sur la  m o rt du 
duc de Guise1* i i.

M amy wreszcie cały szereg piosenek p isa­
nych  przez najw ybitniejsze ówczesne siły poe­
tyckie, że wym ienię przedewszystkicm  K lem en­
sa M arota, a obok niego n iek tó rych  członków  
Plejady, jak  R onsard  i Rem y Belleau. Niektóre 
z ty ch  u tw orów  tak  subteln ie  w ykończone i 
wycyzelowane, że pow ątpiew am y o ich wTłaści-
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Staw ianie w niosków  co do reorganizucyi 
zarządu samej insty tucyi, nie widzi m i się tak  
pierwszorzędnej w agi* choć zapewne, zm iana co 
do pew nych osób, ze względów zasadniczych 
jest w skazaną, bo gdzie jest ja k  w Rappers- 
w ilu ledw o parę urzędników , tam  nie chodzi 
chyba wiele o przesunięcie na  tę, lub  ową oso­
bę więcej godności, czy też funkcyi.

T u  w pierw szym  rzędzie trzeba pom yśleć 
o ra tow an iu  egzystencyi samej insty tucyi. To 
też Zjazd pow inien po g run tow nem  i j a w n e m  
rozpatrzeniu  zarzutów  Radzie m uzealnej w yto­
czonych i po uspokojeniu w ty m  względzie 
w jak ikolw iek  bądź sposób opinii publicznej, 
przez odpow iednie załatw ienie tej spraw y, przy­
stąpić do om ów ienia sanacyi stosunków  finan­
sow ych, czyli zająć się w ydzieleniem  zbiorów 
b ib lio tecznych i a rch iw alnych  z ogólnej cało ­
ści i oddaniem  ich, zgłaszającej się po nie Ra­
dzie m iasta  Lwowa.

Jest to, jak  dotąd, jedyne m ożliwe wyjście z 
obecnie tak  trudnego położenia, ozłoconego pię- 
knem i nadziejam i i zapew nieniam i redaktorsk ie- 
m i, że „byt m ateryalny  Muzeum rappersw ilskie- 
go nie jes t z ły“, chociaż m a co roku  k ilk u ty ­
sięczny deficyt 1

Kończąc tych  parę uwag, nie sposób po­
m inąć jako  curiosum odezwy, pomieszczonej 
w pewn em piśm ie, a naw ołującej wszystkich 
chę tnych  do podpisyw ania p ro testu  przeciw 
przeniesieniu części zbiorów rappersw ilsk ich  do 
Lwowa. Jak to , to  w chw ili ta k  przełom owej dla 
m ateryalnego by tu  tej insty tucyi, m y zam iast 
grom adzić fundusze, by nie dać tej placów ce 
upaść, baw im y się w zbieranie nic nie m ó w ią­
cych podpisów ?! Czy m y się już nigdy niczego 
z przeszłości naszej nie nauczym y, czy zawsze 
nas będzie ścigać to  przeklęte weto ? a m y n a ­
szą lekkom yślnością za tracać będziem y nasze 
skarby  duchow e i k u ltu ra ln e , tak , jakeśm y 
strac ili nasz b y t niepodległy i naszą sam odziel­
ność polityczną?

Quousque tandem? 
Dr. Bronisław Pawłowski

Z a s l i a i  t i k h p t i  we wiertnictwie
W p aisze li dra St. DudlhoioshlegD.

W ynalazek d ra  St. D unikow skiego polega 
n a  zastosow aniu elektryczności do rotacyjnego 
w iercenia zapom ocą specyalnie sporządzonego 
m otoru , znajdującego się zaw'sze na  spodzie 
ostatniej rury . W edle teoretycznych obliczeń, 
m otor tak i może dziennie w yw iercić 100 m e­
trów . Jest to  więc nadzw yczajna szybkość,

wyih charak terze  i w aham y się, czy je  słusznie 
m iędzy pieśni policzono. B łędu takiego dopa­
try w ałb y m  się w zaliczeniu w iersza Desportesa 
pt. „O bienl±eureux qu i peu t passer sa v ie“, 
zwyczajnej p rzeróbki Iloracyuszow skiej Ody 
Beatus Ule qui procul negotiis. W  utw orach  
przeważają i w XVI. w ieku m otyw y erotyczne, 
lecz obok n ich  nie b rak  też pełnych  wdzięku 
kolend, ja k  np. M arota „Chanson du  jo u r  de 
N oel“.

W  XVII. stu leciu  m ile s łu ch an o  piosnek 
we w szystkich w arstw ach  społecznych. Nie gar­
dzono nię w sferach arystokratycznych , a na­
w et specyaln i nauczyciele udzielali lekcyi śpie­
w an ia  ty ch  „airs de cour“ w sposób w łaściw y 
t. zn. z zachow aniem  w szystkich odcieni przy 
m odulacyi głosu i całego szeregu przepisów, 
stanow iących t. zw. „le gout du  ch a n t fran - 
gais*.

Lud m ia ł swój odrębny  rep ertu ar, a m ia­
nowicie t. z w. vaudeyilles, śpiew ki przew ażnie 
satyryczne i praw ie zawsze dość prostackie, 
śpiew ane na Pont-N euf, skąd też ich  nazw a 
„ponts-neufs* pochodzi.

Pieśń w XVII w ieku, tak  ja k  m y ją  dziś 
pojm ujem y, m a w sobie coś zarazem  z „a ir de 
c o u r“ i „vaudeville“. P iosnki te m niej w ytw or­
ne od pierw szych, a m niej rubaszne od d ru ­
gich, przechow ały  się nam  w zbiorze Christo- 
phe B allerda z początku XVIII w ieku pt. „Bru- 
nettes, ou petits airs tendres... meleesede chan- 
sons a danser.* Niezwykle wdzięczne i zręcznie 
zbudow ane, m im o to nie za traciły  swej pierw o­
tnej naiw ności tradycy i ludowej. Jed n ą  z pio-

k tó ra  bezprzecznie w yw ołałaby p ^ e w ró i w 
przem yśle w iertniczym . W ynalazca u d aw ał się 
do rozm aitych  naftow ych Krezusów, wszędzie 
otrzym yw ał w yrazy u zn an ia  pochw ały , lecz 
nie znalazł nikogo, k tó ryby  się pod ją ł p rze­
prow adzenia próby w iertniczej tym  system em .

Dopiero w  styczniu  b. r. znw iązała się 
we Lwowie spółka pod n a z w ą : „Tow arzystw o 
d la  elekt, pospiesznych głębokich w ierceń, 
spó łka z ogr. odpow iedzialnością44. W  sk ład  tej 
spółki weszli pp. Czudżak, dy rek to r L ityński, 
adw. dr. U ngar i inżynierow ie N ahlik  i T ar- 
czałowicz. S półka ta  objęła ca ły  w ynalazek 
i opaten tow ała  go w ważniejszych państw ach  
cyw ilizow anych. Spraw a n a b ra ła  rozgłosu. Cza­
sopism o „Ropa* szczegółowo opisało w yna la­
zek i zaznaczało n iesłychaną doniosłość tegoż 
na  w ypadek u d an ia  się prób. Niestety w k ra ju  
nie znalazła  rów nież i spó łka w gronie prze­
m ysłow ców  naftow ych, k tórzy ryzyau ją  kroc.e 
n a  odkrycie now ych terenów , nikogo, ktoby 
chc ia ł zaryzykow ać kilkadziesiąt tysięcy koron 
na  pierw szą próbę. — Fachow cy, z góry bez 
żadnych  dośw iadczeń ULnali, iż w ynalazek nie 
nadaje się do pokładów  m iękkich iłow ych, że 
zatem  nie m a d la  nas szczególniejszego zna­
czenia.

Sprawa ta przypom ina w ynalazek F u l- 
tona, polegający jak  w iadom o n a  zastosow aniu 
siły pary  w odnej do żeglugi. Gdy F u lto n  n a  
początku zeszłego stu lecia w ystąp ił z tym  po­
m ysłem  w Europie, uznano pom ysł ten  za nie­
w ykonalny . W onec tego u d a ł się F u lto n  do 
Am eryki, gdzie przeprow adzone próby, k tóre 
w rezultacie doprow adziły  do olbrzym iego prze­
w rotu.

Na szczęście d la w ynalazku  d ra  St. Duni- 
kowok;ego 7ns lazły się poza g ran icam i kraju , 
ludzie i instytucye, k tórzy wobec wóelkiej do­
niosłości w ynalazku , n iety lko  platunicznie się 
n im  zainteresow ali, lecz również i p raktycznie 
do zbadan ia i sfinansow ania tego w ynalazku  
przyczynie się chcieli.

W  pierwszej lin ii za in teresow ał się tą  
spra wą rząd węgierski, w szczególności obecny 
m in ister finansów  Lukacs. Po należytem  zba­
dan iu  w ynalazku  przez kom peten tne organa 
m in isterstw a, zaproponow ało  to  m inisterstw o 
przeprow adzenie prób system em  d ra  St. D uni­
kowskiego na tery to ryum  rządow em  w Siedm io­
grodzie, za odpow iedniem  w ynagrodzeniem  i 
subw encyą.

D nia 19. kw ietn ia  b. r. po jaw ił się we 
w iedeńskiej „A rheiterzeitung“ (Nr. 107) a r ty k u ł 
pod ty tu łem  „E in  elek trisch  b etriebener E rd- 
b o h re r1

W  artyku le  tym  zwraca au to r uwagę, że

snek ty ch  pt. „Au ja rd in  de m on p ere“, znam y 
z p rzekładu  E. Porębow icza w „Pieśniach lu ­
dowych celtyckich, germ ańskich , rom ańsk ich" 
pt. „Trzy księżniczki*. Zresztą cały  szereg śpie­
wak godnych p rz e k ła d u ; n iektóre praw dziw ie 
przepysznie dow cipne, ja k  np. piosnka, poczy­
nająca się od słów :

Qui prend  trop  wite fem m e 
Peste aprćs dans son am e.

Przeróżne prądy , nrzeniltające duszę fran ­
cuską XVIII w ieku znajdują doskonałe odbicie 
w pieśni. W  epoce Rejencyi uderza nas nie­
zw ykłe bogactw o lekkich  „airs a boire* i chan- 
sons, drżących zm ysłow ą b a c h a n a lią ; cechą ich 
t. zw. tendresse bachiąue. Za panow ania L u ­
dw ika XV m ożna zauw ażyć nowy rys chara- 
kterysteczny, oznakę suchości i sceptycyzm u, 
właściwego czasom  Pisona, Collćgo, Galleta 
i P an n ard a . Zw olna w ytw arza „l’am e sensible* 
czasów L udw ika XVI; w tedy to  pow staje ro ­
m anca, odbiegające od typu  pieśni właściwej. 
A gdy przy końcu  stu lecia b u ch a  nagły , n ie­
spodziew any entuzyazin Rewolucyi, m ilkn ie  
rozpustny  re fre n ; teraz bow iem  na ustach  
w szystk ich :

Allons, enfants de la  patrie ,
Le jo u r de gloire est a rrh  e.

W  w ieku XIX naw et nie zatarło  się je ­
szcze w spom nienie w esołych piosenek, k tórych  
najw ybitniejszym  przedstaw icielem  Berangers.

w razie praktycznego zastosow ania tego w y n a ­
lazku  —  „grozi nam  w pierwszej lin ii k a ta ­
strofa socyalna, gdyż tysiący robotn ików  stracą 
swe m iejsca, z drugiej s trony  hyperp rodukeya 
ropy, k tó ra  może przyczynić się do zniszczenia 
przem ysłu naftow ego44.

A utor wzywa więc posłów  socyalno-de- 
m okratycznych  do rozpoczęcia już  te ra i  akcyi 
u  rządu, m ającej n a  celu zapobieżenie tym  
skutkom  i zaprow adzenia w A ustryi n a  w zór 
W ęgier m onopolu  naftowego.

A rtyku ł ten obudził we w iedeńskich sfe­
rach  finansow ych pew ne zainteresow anie się, 
a jed n a  z najw iększych insty tucyi bankow ych 
ja k  „A ustryacki zak ład  kredytow y d la h an d lu  
i p rzem ysłu44 w ystąp ił z propozycyą, m ającą na 
celu sfinansow anie tego w ynalazku.

Tym czasem  toczyły się u k ład y  z rządem  
w ęgierskim , k tóre ostatecznie zostały pom yślnie 
ukończone. N iedawno została podp isana w Ko- 
loszwarze (Siedm iogród) w tam tejszej „Ekspozy­
turze wyłączności górn iczych '4 um owa, ze wspo­
m nianą lw ow ską spółką, n a  podstaw ie której, 
rząd o d d ał tejże spółce roboty  w iertnicze n a  
te renach  w Maros-Csongvaę (Siedmiogród), za 
odpow iedniem  w ynagrodzeniem  od m etra . Nadto 
zobow iązał się rząd udzielić bezpła tn ie ze swej 
fabryki ru r  siły elektrycznej, a n ad to  oddać do 
dyspozycyi rządow e w arsztaty  m echaniczne na  
miejscu.

Umowa powyższa została potw ierdzoną 
przez król. w ęgierskie m inisterstw o skarbu .

Na podstaw ie powyższej um ow y, rów nież 
z in ieyatyw y rządu, zaw iązać się w Budapeszcie 
syndykat kapitalistów , w sk ład  którego wszedł 
także i przedstaw iciel w ęgierskich zakładów  
elektrycznych Siem ens i S chuckert w  Preszburgu. 
S yndykat ten  n ab y ł od spółki lwowskiej p a ten t 
węgierski i ru m u ń sk i, oraz praw a w ypływ ające 
z pow ołanej um ow y z rządem  węgierskim.

S yndykat m a w najkrótszym  czasie roz­
począć w e rcen ie  w Maros-Csongvaę, a w razie 
pom yślnego rezu lta tu  m a zawiązać celem  eks- 
p loatacyi w ynalazku n a  W ęgrzech i R um unii, 
specyalne Tow arzystw o akcyjne.

W oLec zad arteg o  u k ła d u  z rządem  wę­
gierskim  i syndykatem  budapeszteńskim , roko­
w ania z „A ustryackim  zakładem  kredytow ym  
d la  h an d lu  i p rzem ysłu44 zostały przerw ane. 
W  każdym  razie należy się uznanie generalne­
m u  dyrektorow i N eurathow i i dyrektorow i filii 
lwowskiej dr. Steczkow skiem u za icL usuow an .a  
i dobre chęci, m ające n a  celu w ypróbow anie 
i sfruktyfikow anie polskiego w ynalazku.

N iektóre z tych  „airs a boire* są praw dziw ie 
św ietne, ;ak np  A rm anda Goufiego „Bibi, ou 
m a carriere  bachiąue*; w arto  przytoczyć choć 
pierw szą z w ro tk ę :

Q uoiqu’u n  docteu r censure 
V m um ,

II est, je  vous assure,
B o n u m ;

E t com m e chacun  pense 
Sibi,

Des m a p lu s  ten d re  enfance 
Bibi.

O bok tych lekkom yślnych  aryjek m am y 
cały szereg pow ażnych utw orów , k tóre w ynikły  
w znacznej części pod w pływ em  współczesnych 
ruchów  politycznych  i społecznych. P rzedsta­
w icielam i tak ich  autorów  m ogą być D ebraux, 
Beranger, D upont, a także i Alfred de Musset 
przez swój wiersz p t. „Le R hin  allem and*. 
T on pieśni zw olna jed n ak  trac i n a  daw nym  
zaDale i mocy, a staje się ironiczny i gorzki.

P ieśń francuska w zbogaca się wreszcie w 
XIX w ieku w w ysokim  bardzo stopn iu  przez 
poznanie i zLa lan ie  pieśni lu d o w ej; w ielką jej 
w artość artystyczną uznano dopiero teraz, choć 
się M ontaigno już w yraził, że „la poesie popu- 
la ire  et pu rem en t n a tu re lle  a des naivetćs et 
graces, p a r  ou  elle se com nare a la  p rincipa le  
beaute de la  poesie parfa ite  sclon 1’art.*

Adam Fischer.



Nr. 202.

Kongres w l o n i a  fizycznego w
Pod szczęśliwym znakiem  urządzane były  

kongresy zeszłoroczne: dw a w Brukseli i jeden 
w Paryżu , wszystkie m ając n a  celu rozwój cie­
lesny i zachow anie zdrow ia m łodzieży. Nie m i­
nął rok  cały, a znow u m ieliśm y now y kongres 
■wychowania fizycznego, urządzony tym  razem 
w d n iach  7— 10 b. m . w O densee, mieście głó- 
Wnem na wyspie duńskiej Fionii.

Kongres rzeczony cechow ały przedewszyst- 
kiem dw a szczegóły: oto urządzono go n a  pro- 
w incyi, nie w żadnej stolicy, oraz referaty i n a ­
rady głoszone były  w językach, obok francus­
kiego, niem ieckiego i angielskiego — skandy­
naw skich. Obie okoliczności m ało m ogły po­
ciągnąć uczestników , a przeeie do udziału  
w kongresie zgłosiło się osób około dw ustu  i to 
nietylko ze S kandynaw ii i poblizkich Niemiec, 
ale ze w szystkich krajów' E uropy , ze S tanów  
Zjednoczonych, Chili i Meksyku. I rodacy nasi 
stawili się w liczbie pokaźnej, a z czternastu  zgło­
szonych n a  kpngres przybyło  13 osób, w  tej 
liczbie 9 W arszaw ian  i 5 Lw ow ian.

T ak  znaczna ilość zgłoszonych n a  kongres 
rzeczony Polaków  jes t objaw em  znam iennym , 
jeżeli zwłaszcza wTeżmiemy pod uwagę, że k on­
gres urządzony został pod znakiem  gimnastyki 
racyonalnej na zasadach Linga, gdyż okazuje się, 
że system genialnego Szweda przenika u  nas coraz 
głębiej i zyskuje coraz więcej zw olenników .

Na kongresie odczytano i poddano dj'sku- 
syi szereg referatów , k tóre w n ad er grun tow ny  
sposób poruszały  najważniejsze zagadnienia 
z dziedziny kształcenia cielesnego. Była więc 
Ulowa o gim nastyce przedszkolnej, o wielkości 
zastępu gim nastycznego, o k ierow nikach  g im na­
stycznych, o gim nastyce w platanej, o kształcą­
cych pierw iastkach  sportu , o p ływ ani u, o wy­
cieczkach, o strzelan iu  w w ieku szkolnym  itd. 
Na donioślejsze atoli znaczenie m iał w ykład  d ra  
Filipa Tissie z P au , k tóry  objaśniając obficie 
przeźroczami, w ykazyw ał stosunek dobrej po­
stawy do w artości technicznej i fizyologicznej 
■Wszelkich ćwiczeń cielesnych. Rzecz ch a rak te ­
rystyczna, że chociaż w yk ład  rzeczony przed­
staw iony b y ł n a  trzecim  tego dn ia  posiedze­
niu, k tóre rozpoczęto o g. 9 w., więc słuchacze 
zmęczeni byli refera tam i posiedzeń poprzednich, 
do tego — w liczbie ogólnej dziesięciu— a prze­
cież s łu ch ali go z natężeniem  do godz. 12 i pół 
W nocy... Do więcej in teresu jących  pozatem  re­
feratów  należał d ra  doc. wszechnicy w Gracu 
H ansa Spitzy’ego „O podstawach biologicznych 
kształcenia cielesnego*, dalej prof. M agnusa 
W ernera  z W iedn ia „O doniosłości wycieczek 
szkolnych*, oraz nauczyciela z Kopenhagi Han 
sa D rogehjelm a „O grach i zabawach dziecię­
cych, tudzież o odnośnych boiskach“. Jakkolw iek 
kongres b y ł niejako poświęcony pam ięci P. H. 
L inga i nazw isko tego refo rm atora kształcenia 
cielesnego często w spom inano w toku  obrad , 
jednak  niezależnie od tego dr. fil. B. A. W e- 
sterb lad  z Upsali pośw ięcił m u  nad to  w ykład 
osobny, określając stanow isko L inga w dziejach 
g im nastyki i wogóle kształcen ia cielesnego.

Myśl u rządzenia kongresu w mieście ustron- 
hem  okazała się n ad er p łodną w dobre w7yniki, 
gdyż rzeczywiście pracow ano bez przeszkód, ze 
Wzmożoną go rliw ośc ią ; w ciągu dni trzech od­
byto sześć posiedzeń dyskusyjnych, a pozatem  
oglądano pokazy gim nastyczne w Odensee i o- 
kolicy.

Pokazy rzeczone tak  by ły  dobraue, że dać 
m ogły pojęcie dostateczne o stan ie  gim nastyki 
W D anii, oraz pouczyć o zasadach  system u L in ­
ga w różnorodnem  zastosow aniu. Uczestnicy 
kongresu m ieli więc sposobność oglądać g im na­
stykę zarów no dziatw y i m łodzieży szkolnej, jak  
i w stow arzyszeniach, — zarów no cyw ilną ja k  
Wojskową, — u p raw ian ą  w m ieście ja k  i na  
Wsi, —  wreszcie w w ykonan iu  zarów no D uń­
czyków, którzy w prow adzili system  L inga do­
piero od la t k ilk u n astu , jak  i Szwedów, którzy 
już święcili rocznicę setną u p raw ian ia  tego sy­
stemu. Jeden  z ciekaw szych pokazów m ia ł m iej­
sce w sobotę 8 b. m. w Svenborgu, gdzie w ła ­
ściwie odbyw ał się zlot gim nastyczny okręgowy 
w stow. Skytteforening. Ćwiczenia trw a ły  w ła­
ściwie przez cały dzień od g. 8 r. do 10 w., 
ale kongresow cy przyglądali się im zaledwie od 
g. 4 do 7 w ., w ynosząc jaknajpoch lebn iejsze

w rażenie o gim nastyce stowarzyszeniowej w D a­
nii, jakko lw iek  ustępuje jeszcze pod pew nem i 
względam i w ykonan iu  Szwedów, którzy nader 
słusznie odbiera li oznaki zwycięskie. W praw ­
dzie d rużyna ćwicząca by ła  w yjątkow a i p raw ­
dziwie wzorowa, gtlyż pokazyw ała się tu  po 
drodze do Drezna, gdzie m a się produkow ać 
podczas festynów  wystaw ow ych, gdy tym czasem  
pokazy D uńczyków  nie m iały  doborow ych wy­
konaw ców . D la znającego ato li rozwój g im na­
styki duńskiej widocznem  je s t, że w la tach  o- 
s ta tn ich  uczynionio tu  k rok  olbrzym i, k tóry  cał 
kiem zm ienił istniejący przedtem  stan  rzeczy. 
Przed laty  k ilk u n astu  u p raw ian a  tu  by ła  w y­
łącznie g im nastyka N achtegala, o p arta  n a  po­
m ysłach Guts-M utsa, a więc nie wiele różna od 
niem ieckiej. Poznaw szy jej niestosowność, przy­
stąpiono do reform y odrazu, uk ładając  odpo­
w iedni podręcznik i tw orząc kursy  gim nastycz­
ne, k tóre do tąd  w ydały znaczną liczbę nauczy­
cieli, um iejętn ie stosujących zasady L inga. Na 
kursy  rzeczone ściągają naw et kandydaci za­
graniczni, co dobrze świadczy o w artości rze­
czywistej tej nowej uczelni.

N ietylko pokazam i w ypełniono czas poza 
posiedzeniam i. K om itet m iejscowy zabiegał b a r­
dzo um iejętnie o uprzyjem nienie czasu wolnego, 
urządzając wycieczki do szkoły wszechniczej 
ludowej w Spedsbiergu, to  do kąpieli w  Kerte- 
minde, to przejażdżki do Sti/e, Christiansminde 
lub  w spaniałych  lasów bukow ych. Lasy te, ist­
niejące od w ieku, stanow ią szczególną osobli­
wość Danii, k tó ra się n im i słusznie szczyci, bo 
nigdzie n iem a podobnych. I sam o m iasto, li­
czące zaledwie niewiele powyżej 40 tys. m ie­
szkańców, dostarczyć może sporo rzeczy cieka­
wych, k tóre zwiedzić warLo. Dużo in tetesujących 
zabytków  przedstaw ia m uzeum  tutejsze; w arte 
są zw iedzenia starożytne kościoły niektóre, ale 
przede wszy stkiem  pociąga do siebie Muzeum 
A ndersena, będące w idom em  świadectwem , jak  
Duńczycy cenić um ieją pam ięć w ielkich swych 
ludzi.

D la kongresowców  urządzane też były 
przyjęcia przygodne oraz w przededniu  zam knię­
cia w ielki b an k ie t n a  250 osób. Na bankiecie 
tym  było oczywiście dużo mów' i toastów , po­
nieważ Duńczycy m ów ić lub ią  i um ieją, oraz 
poniew aż i obcy czuli się zobow iązani do dotrzy­
m an ia  im  w tern placu. P rzem aw iali więc nie­
ty lko  członkow ie reprezentacyi m iejskiej, nie­
tylko rządu  i kom itetu  kongresowego, ale rów ­
nież przedstaw iciele różnych narodow ości. W  
im ieniu  Polaków  przem aw iała p. H. Kuczalska 
z W arszaw y. Największem uznaniem  otaczano 
sędziw ych w eteranów  systemu Linga: T órngrena 
i N orlandsa ze Szwecyi, ale zresztą przyjm ow a­
no wdzięcznie wszelkie toasty i przem ów ienia.

O statniego dn ia  kongresu, tj. w poniedzia­
łek, om aw iano m. in. spraw ę założenia stałej 
instytucyi m iędzynarodow ej, k tó raby  zajm ow ała 
się zagadnieniam i k u ltu ry  cielesnej oraz stoso­
w aniem  m etod właściw ych. Postanow iono u tw o­
rzyć Międzynarodowe biuro kształcenia cielesne­
go, które powstaje z połączenia grup n aro d o ­
wych. Każda g rupa  m a w biurze swego przed­
staw iciela z praw em  jednego głosu. O płata 
grupy n a  rzecz b iu ra  wynosi 100 fr. rocznie. 
Biuro, m ające swą siedzibę w B rukseli, dążyć bę­
dzie: 1) do krzew ienia zasad racyonalnegokształ- 
cenia cielesnego, 2) prow adzenia organu  mię­
dzynarodow ego, 3) u rządzania okresowych kon­
gresów i 4) założenia m uzeum  m iędzynarodo­
wego. Do B iura należą obecnie przedstawiciele 
k ilk u n astu  grup. Grupę polską reprezentuje d-r 
Em . Piasecki ze Lwowa. Prezesem B iura rzeczo­
nego jest prof. Selen ze Sztokholm u, zastępca­
m i— insp. K. K. K undsen z D anii i d-r F. Fisie 
z P au , skarbn ik iem  d-r Meyer z H olandyi i se­
k re tarzem — de Genst z B rukseli. N astępny k on­
gres postanow iono urządzić w r. 1913 w Paryżu.

Prócz b iu ra  rzeczonego pow ołano do życia 
jeszcze jed n ą  wagi niezwykłej instytucyę. Oto 
n a  w niosek prof. M agnusa W ernera  z Austryi, 
uchw alono założyć Towarzystwo międzynarodo­
we wycieczek szkolnych, do którego należą ci, 
co przygotow ali p racą swoją g ru n t do pow sta­
n ia  insty tucyi, albo co zasady jej nadal krze­
wić będą. W  sk ład  kom ite tu  ściślejszego w cho­
dzi m iędzy innem i d -r prof. S tan isław  Zalewski 
z Petersburga. Do stow arzyszenia należy pozatem 
piszący te  słowa.
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Taki jest przebieg kongresu, k tó ry  tem  się 
odznaczył przedewszystkiem , że przygotow any 
m ateryał został w yczerpany, że nie pom inięto 
ani też zbagatelizow ano żadnego referatu; że 
posiedzenia odoy wały się z wielką akuratnością , 
a rozpraw y bez żadnych rozdżwięków, nie licu­
jących  z powagą wiedzy. Tem  w szystkiem  dali 
sobie Duńczycy św iadectw o zupełnej dojrzałości 
i um iejętności w k ierow aniu  spraw ą, co, pod­
nosząc z uznaniem , życzyć należy, by i inne 
kongresy zdolne były  pójść za ich  przykładem .

Wfc. R KOZŁOWSKI.

0  trzech poetach i jednej idei.
(Z niem ieckiego).

Raz trzech  poetów  idąc sobie drogą 
Spotkało jed n ą  ideę ubogą.
Tę troszkę, co m iała, s trac iła  tupetu ,
Bo pierwszy zaraz w ziął ją  do sonetu.

Bardziej zasłab ła , gdy znów na jej tem at 
W ieszcz drugi piękny nap isał poem at. 
Gdy zaś ją  trzeci w łożył w treść now eli 
Nie w ytrzym ała i — dyaDli ją  wzięli I

Lb

Moiin polityczni! i społem.
Sprawy zagraniczne.

IKlarohko.
Nowy czynnik  w kraczać się zdaje w ro ­

kow ania o „kom penzaty". Za sukcesy i zyski 
F ran cy i w M arokku zażądała — czynem od­
szkodow ania H iszpania; korzyści obu ro m ań ­
skich  braci m usiały  sobie skom penzow ać Niemcy. 
B yłoby zaś niżej godności Angli, aby  pozw oliła 
na  naruszenie rów now agi m iędzym ocarstw ow ej 
przez uznanie ew entualnych  korzyści Niemiec. 
I tak  w nieskończoność.

Obecnie w cichości p racuje w ielki p o ten ­
ta t, aby zdobyć d la siebie odszkodow anie za 
zdobycze, problem atyczne zresztą dotychczas, 
m ocarstw  z europejskiego koncertu .

P oten tatem  tym  jest kap ita ł, firm a, przed­
siębiorstw a, czy ja k  się rozm aicie zresztą nazy­
wa. Istn ieją pogłoski, że w rokow an iach  m ię­
dzy C am bonem  a K id erlen - W aechterem  po­
ważnie jest b rane pod uwagę jak o  rodzaj „od­
szkodow ania" d la — niety le Niemiec ile Niem ­
ców — dopuszczenie n iem ieckich w alorów  na 
giełdę paryską. Dla „oka“, d la  publiczności 
odszkodc wania będą tery to rya lne, ale punctum  
saliens układów  m a być kołow anie akcyi n ie­
m ieckich w Paryżu.

Papiery  niem ieckich przedsiębiorstw  nie 
były  ofieyalnie w prow adzane n a  giełdę paryską 
od la t dziesięciu. K apitały  francuskie by ły  dla 
większości n iem ieckich  przedsiębiorstw  niedo­
stępne. Pozyskanie ich ofieyalne było od  d łuż­
szego czasu pragnieniem  rozrastającego się ol­
brzym io przem ysłu  niem ieckiego, ale rynek  pa­
ryski pozostaw ał d la  niem ieckich papierów  
zam knięty. Obecnie w m yśl zasady „korzystać 
ze sytuacyi" przypuszczają Niemcy a tak  do k ie­
szeni Francuzów .

Sam a zdobycz te ry to ry a ln a  Niemiec m u ­
siałaby  być niezw ykle w artościow a, by okup iła  
ona już, przy pom ocy okrętów A gadirskich w y­
d atk i dokonane i zam ierzone jeszcze dem on- 
stracye.

Swoją drogą zaznaczyliśmy, przytaczając 
w ubiegłym  tygodniu  znam ienną m owę rek to ra  
B onna, jak  w ielką w artość m ają d la  Niemiec 
jak iekolw iek  posiadłości pozaeuropejskie, jako  
rynk i zbytu  tow arów  i zbiorniki d la  n ad m iaru  
ludności w m acierzy p ań stw a ; jednakow oż po­
głoska o in teresach  przedsiębiorców niem ieckich  
nie jest pozbaw iona w iarygodności.

W edług  „M atina“ m ia ła  z ust cesarza 
W ilh e lm a paść w spraw ie m arokkańskie j uw a­
ga w prost w śm iesznem  ośw ietleniu przedsta­
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w*ająca zrozum ienie cesarza d la  ważności k on­
flik tu . Rzecz m ia ła  się m ieć w następujący spo- 
sóL w edług relacy i oy to^anego  d z ien n ik a : Kie­
dy K iderlen-W aechter w sposób zbyt cierpki 
nalega ł n a  Cam bona, odrzekł m u  poseł f ra n ­
cuski : Ależ mój kochany  m inistrze, p an  zapo­
m ina, że pański zw ierzchnik ośw iadczył w Ki- 
lo n i : : „Z kom penzacyam i, czy bez — M arokko 
jes t m i zupełnie obojętne14. T ak  pełne fantazyi 
słow a m e w yglądają n a  to , Ly wyszły z ust 
grzecznego p. Cam bona.

„ D e r Fali Jatho*1.
Schizma ?

Od pół przeszło roku  zajm uje się prasa 
niem iecka, op in ia  n iem iecka i kościoł lu terań- 
ski spraw ą proboszcza Jatlio , k tóry  ze sk rom ­
nego, cichego księdza, lubiącego „now inki", s ta ł 
się niespodzianie groźnym  d la  jedności ew ange­
licznego w yznania w iary, przyw ódcą schizm y.

Ksiądz Ja th o  śm iał się ta rgnąć  na  au to ry ­
te t L u tra  i m ówić o „w olnym  w ykładzie b ib lii11 
w innem  znaczeniu, niż tego żądał w ielki re ­
form ator. Zbyt gorliw i słuchacze kazań keiędza 
Ja th o  donieśli o tym  jego kacerskim  pom yśle 
w ładzom  kościelnym  i po półrocznych pertrak - 
tacyach , w k tó rych  przem aw iano do w innego 
tak im i argum en tam i, że ty lko podniecały go 
do u poru  przy raz —  może naw et bez d ok ład ­
nego zastanow ienia — w ypow iedzianych zda­
niach , doszło do potępienia przez sąd  kościelny 
nau k  księdza Jatno .

Raz pchnięty , nie m ógł się już  oporny 
ksiądz pow strzym ać. Z byt w ielu ludzi poszło za 
n im , zbyt w ielu czekało z u s t jego słów wiel­
kich, św iatoburczych, by  możliwem  było cof­
nięcie się bez hańby . JatL o został kacerzem . 
Ale w ielka ilość jego zw olenników  czyni to 
stronnictw o groźnem  dla samego Kościoła ew an­
gelickiego, jeżeliby nadal m iało  istn ieć jak o  
g rupa  częściowa tego Kościoła Dlatego po d łu ­
giej, pełnej w zajem nych inw ektyw , obelg, k a lu ­
m n ii i oszczerstw walce, odzyw a się ze spokoj­
niejszą propozycyą „Der Reichsbotc" ze soboty 
Przytaczam y z odnośnego a r t jk u łu  ustęp  zna­
m ien n y :

„Przeciw ieństwo nie dw u kierunków , ale 
dw u religii i dwu św iatopoglądów  jest nieprze- 
jeduane. A przez w alkę gorzką o rów noupraw ­
nienie luh  wyższość w Kościele, jadem  się n a ­
paw ają stosunki, a um ysty rozterką n iesły ch a­
ną. Z rozum iałą więc staje się rzeczą, jeżeli po­
ważni, chę tn i i patrzący  w przyszłość mężowie 
b io rą  pod uwagę, czyby d la  praw dy i dobra 
Kościoła m e było lepiej, by oba wewnętrznie 
rozdarte  k ie iu n k i wyszukały sposób rozdziele­
n ia  się i na  zew nątrz, by obaj wi odzy bracia 
rozeszli się jak  ongi A braham  i Lot, w sposób 
— jeżeli to m ożliwe — spokojny i pokojow y11

Jest to  wezwanie do jaw nej schizm y, do 
do podziału  Kościoła ew angelickiego n a  o rto ­
doksyjny Kościół L u tra  i m odern istyczny Ja- 
thona.

W  dalszym  ciągu podaje „R eichsbote11 p ro ­
jek t podziału  m ają tku  kościoła protestanckiego 
n a  w ypadek schizmy.

Któżby się spodziew ał dz:ś, w XX. (od la t 
dziesięciu) w ieku — schizm y n a  tle  religijnem  1

Zniesienie kary śmierci w Portugalii.
K onsty tuan ta  portugalska przyjęła p a ra ­

grafy przyszłej konsty tucy i o k arach  cielesnych. 
W  ustępach  tych  jest zaw arte zniesienie wszel- 
k :ch  kar cielesnych i kary  śm ierci. K arać w ol­
no sądom  ty lk o  n a  wolności, czci lub  m ieniu , 
a wreszcie zbrodn iarzy  s tan u  — w śród których, 
ja k  p isaliśm y, iest w ym ieniona rodzina ex-króla 
M anuela i n iektórzy jego zw olennicy — w yję­
ciem z pod  p raw ą; ta  k a ra  rów na się karze 
śm ierci, poniew aż za zabicie wyjętego z pod 
praw u n ik t nie może być ścigany.

Sprawy ruskie.
Poseł Petrycklj jako kurator gimnazyum 

kcpyczynieckiego. — Posiedzenie klubu ra­
dykalnego według ukraińskiego organu.

P. My chajło  Petryckij, poseł husiatyńsko-

kopyczyniecki, gdy pow stało  w K opyczyńcach 
t. zw. p ry w atn e  gim nazyum  ruskie, ogłosił się 
jegv, ku ra to rem  Trzeba jed n ak  przyznać, że w 
tej sprawne pew ne zasługi posiadał. Nie by łe 
to  jed n ak  w łaściw ie g im n az ju m , poniew aż nie 
m iało  zupełnie kw alifikow anych  sił nauczyciel­
skich. Raczej nazw aćby je  m ożna kursem  gim- 
nazyalnym , n a  k tórym  uczyli i uczą rozm aici 
akadem icy, słuchacze p iaw  lub  filozofii. W y­
naleziono jed n ak  z czasem  egzam inow anego 
m atem aty k a , niejakiego p. C h o m /k a , k tó rem u 
pow ierzono kierow nictw o k u isu . Ale p. Cho- 
m yk, zadzierżysty m łodzian , nie znalazł łask i 
u k u ra to ia , byłego agen ta  handlow ego. (P. Pe­
tryckij bow iem , zasuspendow any jak o  nauczy­
ciel ludow y, podróżow ał z drożdżam i i przybo- 
ram i liturgicznym i.) Po pew nym  czasie przyszło 
więc do gorszącej aw an tu ry  w  gim nazyum , 
podcza3 której pp. Petryckij i Chomyk serdecz­
nie się wypoliczkowuli.

P. Chom yk opisał to w szystko w  gazetacn, 
gdzie stw ierdził, że ostatecznie on, a nie p. Pe­
tryckij z bójki w yszedł zwycięzcą.

„Neue F reue Presbe" w ykorzystała tę o- 
koliczność w celu zohydzenia galicyjskiego 
szkolnictw a i pospiesznie zam ieściła wiadom ość 
o bójce „dyrek tora" g im nazyum  z jednym  z po­
słów  p arlam en ta rn y ch .

Poniew aż gim nazyum  to w edług przeko­
n an ia  duchow ieństw a ruskiego było  rozsadni- 
kiem  radykalizm u , księża zajęli z czasem w o­
bec niego stanow isko bardzo niechętne.

Czyniąc zaś odpow iedzialnym  za wszystko 
p. Petryckiego, aby w yrw ać zak ład  z pod jego 
w pływ u, postanow iono n a  specyalnem  zgium a- 
dzeniu —  przeniesienie gim nazyum  do Czort- 
kow a i to  rzekom o w-orew woli p. Petryckiego. 
Liczono się i z tem , że ja k  długo gim nazyum  
pozostanie wt K opyczyńcach i nie zm ienią się 
zupełnie stosunki —  niem a m owy o n ad an iu  
m u p raw a publiczności.

W iadom ość o tej uchw ale podał przed 
k ilku  dn iam i „R usłan". Ale p. Petryckij nie 
d a ł się zbić z tro p u , a jak o  by ły  red ak to r 
„H ajdam aków " obeznany dobrze z praw em  i 
przestępstw em  prasow em  zamieszcza wczoraj na 
podstaw ie § 19 sprostow anie. Tw ierdzi w niem , 
że niepraw  dą jest, jak o b y  on w łaśnie przyw iódł 
to g im nazyum  do upadku . P rzeciw nie przez 3 
la ta  w ytężał w szystkie siły, aby ten  zak ład  u- 
trzym ać. W idząc jednak , że ludność sam a bez 
pom ocy i ponarcia  duchow ieństw a gim nazyum  
u trzym ać nie może, on w łaśnie, a nie k to  in ­
ny, postaw ił n a  owem zgrom adzeniu  wniosek 
p rzeniesienia g im nazyum  do Czortkowa. W e­
d ług  przekonania p. Petryckiego duchow ień­
stwo odnosi się do gim nazyum  nie ty lko  obo­
ję tn ie  ale i w rogo, a to za podnietą  ks. b isku­
pa C hom yszyna. W reszcie zapiera się p. P etryc­
kij, aby na  owem zebran iu  p lugaw ił ducho­
wieństwo. Nie używTał bowiem  naw et w yraże­
n ia  „pop" lub  „popy".

P Petryckij idzie więc powoli „do Ka- 
nossy", a raa t>o tem u słuszne powody, gdyż 
duchow ieństw o unick ie zaczyna coraz go ostrzej 
nagabyw ać.

W  tym  sam ym  bowiem num erze „Rusia- 
n a “ n iejaki ks. Spitzer w arty k u le  (Poseł My- 
cha jło  Petryckij gen telm anem ) pisze co n a ­
stępuje:

„Przeczytawszy w „R usłanie" w iadom ość 
p. t. „Jak  Petryckij dba o g im nazyum  w swo­
jej dom enie K opyczyńcach1, zdziwiłem się nie­
m ało  tym  postępkiem  p. posła i rozum ie się, 
żc przeczytałem  tę w iadom ość m oim  p ara fia ­
nom , a wyborcom  Petryckiego. Ludzie, którzy 
za m oim  staran iem , jak jeden, głosow ali a a  
niego, nie m ogli rów nież wyjść z podziw ienia, 
żeby Petryckij tak  wrogo odnosił się do sw o­
ich księży i prosili m nie, żebym  m u nap isał 
k ilka  słów gorzkiej p raw dy".

Ks. Spitzer list nap isał, kończący się sło­
w am i : Przy następujących  w yborach  będziecie 
posłow ali tam , gdzie pieprz rośnie. Z pow aża­
niem  i t. d .“.

P. Petryckij lisi odesłał z pow rotem . nie 
raczywszy n a tu ra ln ie  odpowiedzieć. — Ale gdy 
podczas objazdu skałackiego pow iatu , przyje­
ch a ł incognito, podczas nieobecności ks. Spi- 
tzera, do C hm ielisk, posłał zaraz diaka Jo  księ- 
dzowej z prośbą, aby przygotow ała d la  „p. Pe­
tryckiego obiad", k tó ry  zjad ł bardzo  sm acznie.

Ks. Spitzc* kończy:
„Jakoś n ie b a l się popowskiego obiadu 1 

T ak  postąpić m oże ty lko  „głęboko uczony po­
lityk , narodow y m ęczennik i eu ropejsk i gca- 
tolm an* P etryckij.

K lub rad y k a ln y  w  spraw ie przyw ozu arH 
gentyńskiego m ięsa, za ją ł odm ienne stanow isko 
niż k lub  u k ra ińsk i. „N arodne Słow o" zam iesz­
cza dlatego saty rę p. t. . „A rgentyńskie m ięso“r 
(Scena z posiedzenia radykalnego  k lu b u ) :

„PunK tualnie o godzinie 5-ej popo łudn iu , 
tow. Ł ahodyńsk i, prezes radykalnego  klubia, 
skonstatow aw szy nieobecność tow. Stefanyka, 
o tw orzył posiedzenie po trzyk ro tnem  uderzeniu  
toporzyskiem  po „blacie" sto łu , tem i słów ąm i:

T o w . Ł a h o d y  ń s k i :  Tow arzysze 1 Ju tio , 
jak  w am  już w iadom o, będzie n a  porządku 
dziennym  narad  p arlam en tu , sp raw a przyw ozu 
argentyńskiego mięsa. Na dzisiejszem posiedze­
niu  m usim y więc postanow ić, jak ie  w tej sp ra­
wie m cm y zająć stanow isko. D latego udzielam  
głosu referentow i, tow. Baczyńskiem u.

T o w .  B a c z y ń s k i .  Towarzyszel Jak  z  
w iarygodnego źródła dow iedziałem  się nacyo- 
n a ln a  aem okracya będzie głosow ała przeciw  
przywozowi argentyńskiego mięsa. Otóż ju ż  to  
jedno  w ystarczy, abyśm y głosow ali “za przyw o­
zem. Ale jest jeszcze jedna ważna przyczyna, 
ja k a  przem aw ia za tem , abyśm y głosow ali za 
przywozem. Moja żona p łaci w S tanisław ow ie 
za fu n t m ięsa 8u h; w iem  rów nież, że i tow. 
T ry law ski nie może w Jab łonow ie dokupić się 
m ięsa, a to  sam o dzieje się i w D elatynie, gdzie 
m ieszka nasz tow, prezes Nie m ów ię już  o tow. 
red ak to rach  „H rom aokoho H ołosu", gdyż od 
dw óch miesięcy jedzą sam e flak .. T a okoliczność 
zm usza nas do g łosow an i) za przyw ozem .

T o w .  Ł a w r u k .  Mnie m ięsa całk iem  nie 
potrzeba, bo ja  jem  kuleszęl

T o w  R a c z y ń s k i ,  (u śm  lechając się; 
Towarzyszul darujcie, ale wy jak o  poseł m usi- 
i ie  jeść także mięso, ja  was zapew niam , że ja k  
przyjdzie pierw szy tran sp o rt i m y jak o  rekom ­
pensatę za głosow anie, dostaniem y dw a po­
śladki, to  w am  odstąpię cały  „w ańtuch*I

T o w .  Ł a w r u k .  — Niby to  praw&a!
T o w ,  R a c z y ń s k i :  — Daję wam  słowc 

honoru!
T o w .  Ł a h o d y ń s k i .  — Proszę nie po­

lem izow ać niepotrzebnie I Tow . Baczyński 
kończcie!

T o w .  B a c z y ń s k i .  — Towarzyszel M nie­
m am , że m oje argum enta  przekonały  was i m y 
w-szyscy będziem y głosow ali za przedłożeniem , 
ew en tualn ie  pozostaw im y tow. Ł aw n ik o w i w ol­
ną rękę.

T o w .  Ł a w r u k .  — Ja  nie chcę, a m nie 
na co? Ja  tędy, k tórędy  wszyscy, albo  m nie to 
boli, czy świerzbi!

G ł o s y .  Bardzo rozumnie!
T o w .  B a c z y ń s k i .  — S taw iam  fo rm al­

ny wniosek: U kraińsk i rad y k a ln y  k lub , stojąc 
na  opozycyjnem  stanow isku  wobec rządu , ta k  
długo będzie głosow-ał za argentynskiem  m ię­
sem, póki rząd nie da nam  rękojm i, że zm ieni 
swoją tak ty k ę  wobec radykałów . Równocześnie 
uchw ala  w yrazić pogardę nacyonalnym  dem o­
kratom , że idą na rękę rządow i i uchw alają  
nie przyw ozić argentyńskiego mięsa.

G ł o s y .  — Sławnol Cześć wami Za w am i 
naródl

T o w .  Ł a h o d y ń s k i .  —  Dyskusyę nad 
tą sp raw ą  zam ykam  Kto głosuje za tym  w nio­
skiem? Wszyscy? A wy low arzu  Ł aw ruk?

T o w .  Ł a w r u k .  — Ja k  sobie chcecie. 
Mnie to „bajbardzo", „bo m nie to an i boli ani 
świerzbi" 1

Sprawy miejskie.
I krakowskiej Rai!? liejskiej.

Kraków, 31 1’pca.
Przy bardzo słabym  kom plecie rozpoczęło 

się posiedzenie krakow skiej Rady miejskiej; 
przew ażna część radnych  znajduje się n a  wy- 
wczasie. M imoto posiedzenia w tym  czasie ka- 
n ik u la rn y m  odbyw ać się m uszą ze względu n a  
term inow ość n iektórycb spraw,
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Pierw szą i drugą spraw ą, dotyczącą przed­
łożenia ujęcia wodociągowego w celu  zwiększe­
nia ilości p rodukow anej w oay do 180.000® 
dziennie kosztem  stu  tysięcy koron , tudziez sp ra­
wę regulacyi k ilku  u lic  i zakupna now ych 
gruntów  uchw alono w m yśl rezolucyi kcm i- 
syjnych bez dyskusyi.

N atom iast dłuższą i żywszą dyskusyę w y­
w ołały  wnioski kom isyi gruntow ej, sekcyi skar­
bowej i ,  kom isyi m ieszkaniow ej a odnoszące się 
do spraw y drożyzny m ieszkań. W nioski te 
b rz m ią :

1. W  celu dostarczenia m niejszych m ie­
szkań d la ludności w Krakowie, gm ina m iasta 
Krakow a będzie pop iera ła  istniejące lub  po­
wstać m ające stow arzyszenia o charak terze  u- 
żyteczności publicznej w form ie każdora­
zowo przez Radę m iejską uchw alić  się 
mającej, ponad to  pow ołuje do życia stow arzy­
szenie użyteczności publicznej, a na  te  cele 
przeznacza łączną kw otę 6G0.000 koron  w 
g ru n tach

W  tem  stowarzyszeniu m a być gm inie 
zapew niony przew ażający wpływ przez odpo­
wiednie zastępstw o w zarz^azie stow arzyszenia 
a w  in n y ch  stow arzyczeniach odpow iedni 
wpływ.

2. Cenę gruntów , k tó ra  m a być wziętą za 
podstaw ę obliczenia i g ru n ta , k tóre m ają być 
na  powyższy cel użyte, wyznaczy R ada m. na 
wniosek Komisyi gruntow ej w spólnie z Komi- 
syą m ieszkaniow ą.

3 Gmina m iasta  K rakow a przyjm ie dla 
stow arzyszenia, k tó re pow oła do życia gw aran- 
cyę d ia k red y tu  budow lanego do wysokości 
1 m iliona koron, k tóry  m a być zw rócony z po­
życzki zaciągnąć się m ającej przez rzecone sto­
warzyszenie czy ro za poręką państw ow ego tun- 
duszu m ieszkaniow ego, czy w in n y  sposób.

4. Upoważnia się p an a  prezydenta m iasta 
do poczynienia kroków  w celu zrealizow ania 
uchw ały  w ym ienionej.

O ile sam e w nioski nie wywołały żadnego 
pro testu , ale pełne zadow olenie ogólne z akcyi 
przeciw lichw ie m ieszkaniow ej, o ty le dłuższą 
i chw ilam i ostrą  dyskusyę w yw ołał dodatek  r. 
Meiselsa tej treści, aby n a  cel przedstaw iony 
we w nioskach, przeznaczyć przedewszystkiem  
g ru n ta  pofortyfikacyjne, będące w łasnością 
gm iny.

W nioski kom isyi, dalej wniosek r. Meisel­
sa i rezolucyę d ia  G ertlera, aby prezydent m ia­
sta zdał z akcyi przeciw  lichw ie m ieszkaniow ej 
gm iny spraw ę do Nowego Roku, uchw alono.

Przy tej sposobności zdał prezydent Leo 
spraw ę ze sw oich zachodów we W iedniu, 
w Kole polskiem , odnośnie do gw arancyi z fu n ­
duszu m ieszkaniow ego rządowego.

R ada m iasta  u ch w aliła  w dalszym  ciągu : 
zakupić 250 sztuk akcyi „G órki11, Tow arzystw a 
akcyjnego fabryk i cem entu  w Sierszy, za 50.000 
kor., pod w arunkiem , w yrażonym  w form ie ży­
czenia do B anku przem ysłow ego d la K rólestw a 
Galicyi i Lodom eryi, aby 1. siedziba Tow arzy­
stw a akcyjnego fab rvk i cem entu  w-Sieiszy była 
w  K rakow ie; 2. w skład Rady nadzorczej wszedł 
jeden rep rezen tan t gm iny. Na pokrycie kosztów 
akcyi zaciągnąć specyalną k o m u n aln ą  pożyczkę.

Również uchw alono  w ybudow ać n a  cm en­
ta rzu  m iejskim  szk larn ię  i skrzynię ho lenderską 
u a  potrzeby przedsiębiorstw a gm innego przy­
ozdabiania grobów i m ogił, Kosztem 17.600 K.

Po zała tw ieniu  k ilk u  drobniejszych spraw , 
przystąpiono do w yboru kom isyi d la  zbadania 
zarzutów , podniesionych przeciw  rad . W olnem u. 
W sk ład  jej weszli: dr. Ju l. Nowak, Sołtysik,
dr. F ierich , Szatkow ski i d r. Tad. Starzewski.

N iespodziew aną i zbyt przew lekłą dysku- 
syę w yw ołała spraw a utw orzenia w  Krakowie 
orkiestry  miejskiej. Przeciw nicy jej w ychodzili 
z tego założenia, że nie m ożna obciążać gm iny 
now ym  ciężarem  finansow ym . To też postaw ili 
oui w niosek o przejście do porządku dziennego. 
W  głosow aniu  im iennem  odrzucono wniosek 
fo rm a ln y ,-a  uchw alono  w nioski kom isyi.

Następnie uchw alono upełnom ocnienie, aby 
sekcye i kom isye za ła tw iały  w swoim zakresie 
spraw y w  czasie w akacyjnym .

Z pow odu spóźnionej pozy odpad ły  z po­
rządku dziennego jaw nego posiedzenia inne 
spraw y, m iędzy tem i w yznaczenie m iejsca pod 
pom nik  Kościuszki.

Na posiedzeniu ta jnem  załatw iono spraw y 
osobiste i przyjęcia pew nych osób do gm iny.

Ze śuJiara s fo u J ia ó s k ie g O i
Wcfgufi i M:. rmakow.

W yw ołany  przez czarną sctn ię skandal na  
kongresie dziennikarzy słow iańskich w Belgra­
dzie, stale i obszernie kom entow any jes t jeszcze 
dziś n a  łam ach  prasy  serbskiej w szystkich od­
cieni.

ODecnie w  belgradzkiej gazec.e „W eczer. 
Now osti11 z 26. lipca zamieszczono specyainy ar­
ty k u ł, poświęcony charak terystyce dw óch głów­
nych  Doliaterów skandalu , m ianow icie W ergu- 
now l i Baszmakowo wi.

Między innem i au to r a rty k u łu , w eteran 
w ojny bałkańskie j tak  kreśli sylw etki czarno­
secińców :

„Ani W ergun, ani Baszm akow , n ie należą 
do grupy niezależnych dziennikaizy  rosyjskich; 
są to rosyjscy czynow nicy, p ła tn i agenci rzą­
dowi.

„W erguna i Baszm akow a w ysłał oficyal- 
nie rząd  ■ rosyjski, aby reprezentow ali obecny 
k ierunek  polityczny, k tóry  polega n a  tłum ien iu  
wolnej i niezależnej politycznej m yśli słow iań­
skiej. P rzybyli oni do B elgradu w celach  agita- 
oyi na  rzecz idei panrosyjskiej.

„W ergun  i Baszm akow w przem ów ieniach 
sw ych jasno  i bez obsłonek w ypowiedzieli cre­
do rządowe, że wszyscy S łow ianie pow inni m ó­
wić ty lko  po rosyjsku.

„Jeżeli się weźmie pod uwagę, że W ergun 
nie jest rdzennym  Rosyaninem, lecz M ałorusi- 
nem  (syn ch łopa ruskiego z pod Gródka Jagiel­
lońskiego — pf^yp, Red.), a Baszm akow z po­
chodzenia B ułgarem , to najoczywistszy jest do­
wód, iż są to p łatn i rusofile. Tego samego po­
kroju  jest i Radecki (także ag ita to r panrosyj- 
ski)“.

Om ówiwszy następnie o b łu d n ą  politykę 
obu, t. j. W erguna i Baszm akow a w stosunku 
uo Serbii, gazeta kończy a r ty k u ł tem i słowy.

„ „ D o p ó k i  R o s y a n i e  n i e  d a d z ą  
p r a w  n a r o d o w y c h  P o l a k o m  i U k r a i ń ­
c o m ,  d o p ó t y  a n i  j e d e n  S e r b  n i e  m o ż e  
w i e r z y ć  c z u ł y m  s ł ó w k o m  R o s y a n  i 
m i e ć  z a u f a n i e  d o  R o s y i “.

Z zaboru rosyjskiego,
Fiasco ^polskich* związków robotniczych.

D w ulicow a po lityka Narodowej D em okra- 
cyi nie może pochw alić się popu larnośc ią  n a ­
wet w śród robotników . Z akładane przez jej zwo­
lenników  i będące pod jej w pływ em  zw ijżki 
zawodowe t. zw. „polskie11 nie zyskały an i po­
pu larnośc i, ani w pływ u. T łom aczyć to  należy 
także i tą  okolicznością, iż w prow adzanie poli­
tyk i do zaw odow ych organizacyi robotniczych 
pow oduje w k ró tk im  czasie rozluźnienie soli­
darności zawodowej na gruncie ekonom icznym , 
a tem  sam u n  i upadek. T ak  też stało  się 
z organizacyam i naiodow o-dem okratycznem i, 
k tóre skutecznie w yciągały grosze z kieszeni 
robotniczych, natom iast nie daw ały  skutecznej 
pom ocy w razie potrzeby, jak  zapom ogi w ra ­
zie choroby, "bezrobocia i t p.

Teoretycznie związków tych  jest k ilk an a ­
ście, prak tycznie żaden nie u jaw nia dzia ła lno ­
ści, co szczególnie jaskraw o rzuca się w oczy 
obecnie, w okresie ożywienia przemysłowego, 
kiedy robotn icy  zaczynają lepiej zarab iać i 
pozbyw ają się apatyi, w jakiej zw ykie pogrąża 
znękanych  b rak iem  pracy okres zastoju. Do 
n iedaw na ch lubą związków polskich b y ł Zwią­
zek zawodowy przem ysłu  w łóknistego „Jedność11. 
Był czas, kiedy „Jedność" liczyła kilkanaście, 
lysięcy członków  i w ydaw ała w łasne pismo. 
W skutek  zawieszenia „Jedności" zw olennicy 
jej rozpoczęli s ta ran ia  o zalegalizow anie nowe­
go zw iązku n a  tych  sam ych zasadach. Pow stał 
w ten  sposób Związek zawodowy „Praca". Po­
m im o, że owa „Praca" działa na terenie łódz­
kim  bez konkurencyi, gdyż usiłow ania zalegali­
zow ania postępowego zw iązku spełzły n a  r iczem 
(m im o w ielokro tnych  starań , nie posiada ona 
an i w pływ u, an i... członków . Na kilkadziesiąt

tysięcy robotn ików  w łóknistych  w  Łodzi, do 
„P racy 11 należy nom inaln ie  200, ale i z Łych 
połow a nie p łaci składek. W obec takiego roz­
paczliwego stanu  rceczy d la „P racy 11 zarząd jej 
podał się do dym isyi. W  tych  d n iach  m iało  
się odbyć zenranie ogoine celem obioru  now e­
go zarządu. Nie odbyło się jednak , gdyż przy­
było  n a  nie ty lko k ilkanaście osób. W  W arsza­
wie dnieje się nie lepiej, istnienie związKÓw 
„polskich" jest w łaściw ie papierowe.

W skutek  tych  sam ych pow odów  wygasły 
doszczętnie i „politykujące" związki zawodowe 
socyalncj dem okracy: Król. Pol. i Litwy.

Z caratu.
Zreformowanie policyi rosyjskiej.

Nareszcie po 130 la tach  odw ażył się rząd  
ro sjjsk i n a  pierwszy k ron  po w ażn j. w  spra­
wie reform y policyi. „Syzyfowej" tej p racy  dc 
k o n ała  specyalna kom isya, pod przew odnictw em  
b. tow arzysza m in is tra  spraw  w ew nętrznych 
M akarowa. W ypracow any projekt nie jest no­
wością w legislaturze rosyjskiej, jest on raczej 
nieco zmodyfiKowammi n a  m odię współczesną 
projektem  K ochanow a. Za czasów bow iem  Ale­
ksan d ra  III. w celach stłum ien ia  wszelkiego 
o d ru ch u  wolnej m yśli politycznej, zam ierzano 
zroform ow ać policyę, w yposażając ją  we wszyst­
kie m ożliwe środki do w alki. P ro jek t jed n ak  
nie m ógł wejść w życie już  to z pow odu b rak u  
pieniędzy, już to z pow odu opozycyi ówczesnego 
m in istra  spraw  w ew nętrznych.

W edług więc obecnego projektu , polieya 
pozornie ty lko  o trzym a po lor zachodnio - euro­
pejski, m nóstw o bowiem  przepisów przeszcze­
piono z p ra  wa policyjnego włoskiego i niem iec­
kiego, w rzeczywistości zas w szystko zostanie 
po daw nem u, g d y ż  k o m e n t a t o r a m i  
t y c h  p r z e p i s ó w  s ą  n a d a l  g u b e r n a ­
t o r o w i e ,  p o l i c m a j s l i z y ,  n o i w  r a z i e  
n a g ł e j  p o t r z e b y  k o m i s a r z e .

Polieya zostanie uw oln iona od rozm aitych 
pobocznych oDowiązków, jak  np. od roznosze­
nia wezwań sądowych i przym usow ego ściąga­
nia podatków . Policyę obarczono tym i obow iąz­
kam i nie bez pow odu i w ten  sposót może ona 
z łatw ością nawiedzać p ryw atne pom ieszkania i 
spostrzedz tam  niejedną rzecz, k tó ra  inaczej u- 
szłaby jej uwagi. Teraz sądy i w ładze skarbo­
we będą mieć sw oich osobnych posłańców , 
ażeby polieya m ogła się rzekom o zająć ty lko  
swoje®i spraw am i.

Przy tej sposobności p ro jek t żąda n a tu ra l­
nie podwyższenia p łac funucyonaryuszów  po li­
cyi, co spowoduje now y w ydatek w kw ocie 23 
m ilionów  ru b li na  rok. Ten p u n k t usposobi 
zapew ne m elancholijn ie  zarów no m in istra  skai- 
bu, ja k  Dumę, gdyż obecnie ju ż  jaw ne i ta jne 
w ydatki na policyę są ogrom ne. Co praw da, 
polieya w m iastach  żyje do tąd  nie fyie z niz- 
kieli płac, ja k  raczej z łapów ek, k tó re pozw a­
lają urzędnikom  żyć na  wielkiej stopie. 1 tak  
np. m iejski p rystaw  obok wolnego pom ieszka­
nia, ośw ietlenia i opału  pobiera m inim aln ie  
400 do 800 ru b li na lo k  — w rzeczywistości 
tak i prystaw  dajm y na to  w Petersburgu  m a
20.000 do 40.000 ru b li ty tu łem  „bocznych do­
chodów ". Na przyszłość m a prystaw  pobierać 
roczną p*acę w sum ie 3000 do 4000 rub li. K it 
te wyższe pobory wcale nie w yrugują łapów ek. 
Co do tego n ik t się nie łudzi.

O becnie w ydatk i na  policyę wynoszą, 35 
m ilionów  ru b li rocznie, na przyszłość podw oją 
się praw ie. P ro jek t przew iduje liczebne zwię­
kszenie policyi. O becnie Rosya europejska m a
27.000 funkeyonaryuszów  policyi w m iastach , 
a około 44.000 po wsiach. Na przyszłość m ia ­
sta  o trzym ają 37.000 polieyantów , wsie 50.000.

Poniew aż polieya rosyjska znajduje się na 
bardzo nizkim  poziomie w ykształcenia, a w do­
d a tk u  sk łada się z wykolejonjrck osobników , 
w yrzuconych z arm ii lub  in n y ch  zawodów, 
projekt M akarow a podaje środki, m ające pozor­
nie ten  poziom podnieść. Do rozm aitych  posad 
m a być przyw iązany pew ien stopień w ykształ­
cenia. jednakże gubern a to r może petentom  dać 
„veniam  studiorum  ‘ . W szystko tedy  będzie ja k  
do tąd  byw ało.

Pociesznie w ygląda w projekcie obrona 
interesów  ludności wobec nadużyć policyi. W
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tym  celu w każdej gubernii m a pow stać now a 
w ładza d la spraw  dyscyp linarnych  policyi, pod­
legająca gubernatorow i. N atura ln ie  k ru k  k ru ­
kow i oka nie wykolę, a sk rup i się ostatecznie 
n a  śm iałku , k tó ry  od policyi rosyjskiej żądał­
by spraw iedliw ości. Jeszcze pocieszniej określa 
pro jek t reform y odpow iedzialność sądow ą po ­
licyi. O to żaden funkcyonaryusz pobcyi nie m o­
że być w ydany sądow i bez zezwolenia ze stro ­
ny gubernato ra . Oczywiście tu ta j znów  k ru k  
k rukow i oka nie wykolę.

Nowością, aczkolw iek fo rm alną , jes t po ­
dział policyi na  w ydział d la  u trzy m an ia  po­
rządku  publicznego, n a  w ydział pohcyjno-ad- 
m in is tracy jn y  celem  przestrzegania przepisów  
ustaw ow ych, tudzież n a  policyę k ry m in a ln ą  i 
ta jną . Prócz tego p ro jek t odróżnia pulicyę m iej­
ską od powiatowej, straż policyjną pow iatow ą 
od straży wiejskiej i żandarm eryi Nowością 
jest przyznanie policyi sądow nictw a w spra­
w ach o przekroczenia, pociągające za sobą k a ­
rę 14-dniowego więzienia Iu d  grzyw nę w kw o­
cie 50 rub li. Będzie to  droga do now ych łapó  
wek, a w razie odm ow y do szykan.

Agitacya pogromowa.
W  spraw ie odezw o m o rd ach  ry tu a ln y ch , 

k tóre rzucały  jakieś tajem nicze osobistości, jeż­
dżące sam ochodem  po gubern iach  p etersbu r­
skiej i pskowskiej, okazało się, że to są odezwy 
zw iązku A rchan io ła  M ichała, k tó re w swoim 
czasie były  skonfiskow ane.

. Rozsyłaniem  ty ch  odezw zajm uje się po ­
m o cn ik  Puryszkiew icza, K azarinow.

Biali niewolnicy.
K orespondent „Rieczi1* opisuje straszne 

rzeczy, jak ie  się dzieją przy budow ie kolei a- 
m urskiej. Na trzecim  ucząstku  n a  przestrzeni 
87 w iorst p racu je przeszło 6000 aresztantów  i 
10 000 w olnych  robotników . Budowę prow adzą 
przedsiębiorcy, którzy przy b rak u  k on tro li ob ­
niżają płacę zarobkow ą do m inim um , skazując 
robo tn ików  n a  śm ierć głodową. P rotesty  z ich 
strony  w yw ołują śiodk i represyjne. Robotnicy 
zw rócili się w tej spraw ie ze skargą telegrafi­
czną do S tołypina.

[ R O N I M
Kalendarzyk:
Dziś: 1 Rzym.-kat. Piotra w  ok..

„ 19. Gr.-kat. Makryny.
W schód słońca o godzinie 3-56 rano, zachód o go­

dzinie 7-06 popołudniu.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W e w torek 8. sierpnia I. przedstaw ienie operetki 

po pow roeie"z K łakowa : „Krysia leśniczanka", operetka 
w  3 aktach Jerzego Jarno; z Heleną Milowską w  roli ty ­
tułowej.

W środę 9. sierpnia „Manewry je sien n e ', operetka  
w  3 akiach Imre Kalmana.

We czw artek 10. sierpnia „Czar w a lca ', operetka 
w  3 aktach Oskara Strausa.

W piątek 11. sierpnia „Sztygar", operetka w 3 a- 
ktach Fr. Zellera-

W sobotę 12. sierpnia „Miłość cygańska', operetka 
w  3 aktach Fr. Lehara.

W niedzielę 13. sierpnia „K siężniczka dolarów ', 
operetka w  3 aktach Leona Falla.

W  poniedziałek 14 sierpnia „Dziecko k sięc ia ', ope­
retk a  w 3 aktach Fr. Lehara.

We v torek 15. sierpnia „Hrabia L uksem burg', o- 
prretka w  3 aktach Fr. Lehara.

Repertuar Teatru Nowego (uroaecka 2).
W e w torek „W esoły L w ów '.

R e p e r t u a r  w  P r z e m y ś l u :
W środę „Krowoderskie zu ch y '.
W czwartek „Dwaj złodzieje',
Piątek „Na Ł yczakow ie'.

— Zamiast wieńców na tru m n ę  bł. p. 
D aw ida Loew enherza, złożyli w naszej adrain i- 
stracyi w dalszym  c iąg u : pp. R ainerow ie Ilirsch- 
ti lttow ie 10 kor., tudzież szczery przyjaciel Z m ar­
łego N. N. 20 kor. na  rzecz kolonii w akac. dla 
dziatw y wyzn. mojż. w Dębinie.

— Wycieczka T.S.L. przyby ła w niedzie­
lę z W in n ik  do Lwow a w liczbie 250 osób 
głów nie ze sfer robotniczych w raz z m uzyką 
fabryczną pod przew odnictw em  p. S tan isław a 
Kołodzieja, kier. szkoły w Z uraw nikach . Dyrek- 
cya ja r r -a rk u  przyjęła wycieczkę g o rąc tm i sło­
wami i udzieliwszy jej bezpłatnego w stępu, o­

prow adzała po ja rm a rk u , k tó ry  zw iedzającym  
bardzo się podobał głów nie z tego względu, że 
n a  każdym  k roku  w idać bardzo usilne p o p ar­
cie drobnego w ytw órstw a rękodzielniczego i do­
mowego.

— Bc jkot towarów obcych. Z ja rm a rk u  
krajow ego donoszą: Poniew aż n a  orzeczenie 
Komisyi pizem ysłow o- handlow ej, k tó ra  stw ier­
dziła, że w paw ilonie g łów nym  w śród w ysta­
w ionych przez firm ę J. L au ru k a  znajduje się 
wiele przedm iotów  obcych, firm a la  odpow ie­
działa przecząco, przeto D yrekcya ja rm a rk u  od­
da ła  rozctrzygnięcie tej sprawy obyw atelskiej 
O rganizacyi bo jkotu  tow arów  prusk ich .

— Wieczór świętojański jarmarku od­
będzie się w środę 2-go sierpn ia b. r. ze zwy­
k łym  program em , w k tó ry  w chodzą ognie sztu­
czne, o rk ie s tia r noc w enecka i t. d. W stęp 20 
gr., dzieci p łacą  połowę.

— Cholera w Galicy! ? Podróżni, przybyw a­
jący do Lwowa od strony  H usiatyna, opow ia­
dają, że w powiecie buczackim  panuje cholera. 
W  Złotym  P otoku zaszły dw a w ypadki śm ierci. 
M ieszkańcy opuszczają g rom adnie m iasto.

— Przejechany przez pociąg. W ieśniak 
Jan  Patęga, g łuchoniem y, został w Tom arzy- 
skach przejechany przez pociąg, którego z b li­
żania się nie m ógł słyszeć z pow odu swego k a ­
lectw a, i odniósł ciężkie uszkodzenia ciała. Po 
prow ;zorycznem  opatrzen iu  przez pogotowie ra ­
tunkow e odwieziono go do szpitala.

— Śmierć turysty w Tatrach. D nia 30 
z. m . w yruszyło w T atry  tow arzystw o, sk ład a­
jące się z pięciu turystów , z k tórych  4 pocho­
dzi z St. Pólten, jeden  zaś z W iednia.

W ycieczka trw a ła  k ilka  dni, a turyści, 
k tórzy w yruszyli bez przew odnika, dostali się 
na szczyt Jegvó)gy po stronie węgierskiej. — 
W  drodze pow rotnej jeden z nich, Adolf E itl, 
k tóry  rą b a ł schody w ścianie lodowej, pośliznął 
się i u p ad ł w szczelinę głęboką n a  100 m etrów , 
uderzając przytem  k ilk ak ro tn ie  głow ą o j«j 
ściaDy. Towarzysze, którzy nie m ogli go ra to ­
wać, nie m ając ze sobą przyrządów , pospieszyli 
do schroniska F riedrichshu tte , skąd w ysiano n a­
tychm iast ekapedycyę ra tu n k o w ą . E rtl u m arł 
w drodze do schroniska.

— Cholera w  pochodzie. W  Tryjeście 
no tow ano  wczoraj 8 now ych w ypadków  cho­
lery, z k tó rych  jeden będzie śm iertelny. Także 
i w A lbanii cho lera  czyni zastraszające spustosze­
nia. W  Spech Dyło w ostatn im  d n iu  24 wy­
padków , z czego 8 śm iertelnych. W  wojsku za­
szło 18 w ypadków , w tem  6 śm iertelnych. Po­
czyniono zarządzenia celem  zlokalizow ania cho­
roby. M itrowitza, Sa loniki i U skub otoczone 
są kordonem  san itarnym .

— Wypędzenie dyabła. „Utro Rossiji11 w 
Nr. 155 zam ieściło korespondencyę z A rchan- 
gielska p. t. „W ypędzenie d y ab 'a  przez b isk u p a1* 
k tó rą podam y w przekiadzie dosłow nym : „Bi­
skup archangielsk i M ichał, dokonyw ując wizy- 
tacyi swej dyecezyi, przybył do o»ady Suro, 
miejsca rodzim ego Ja n a  Kronsztadzk iego. Tu 
poaczas nabożeństw a w cerkw i, z założonego 
przez Ja n a  Kronsztadzkiego k lasztoru  żeńskiego, 
do biskupa przyprow adzono „opętaną*4. Chora 
od dłuższego już czasu cierp ia ła  n a  histeryę, 
u jaw niającą się w ostrej formie. Biskup zw rócił 
się tw arzą ku chorej i gromkim* głosem za­
w ołał :

—- W ychodź F u  I — Słow a te  pow tórzył 
k ilkakro tn ie . Kobieta jed n ak  sta ła  w dalszym  
ciągu n :eporuszona, a zachow anie się jej nie 
św iadczyło bynajm niej, iż porzucają ją  „d y ab ły 44. 
M okry i czerwony od p o tu  arch irej s ta ł wciąż 
przed kobietą m ó w iąc :

— W ychodź ! Fu-
Przeorysza k lasztoru  kobiecego, widząc, że 

„d y ab ły 44 nie słuchają  arch irę ja , zapropunow ała- 
aby włożyć n a  ch o rą  przechow yw aną w k ia 
sztorze m itrę  Ja n a  K ronsztadzkiego. Propozycya 
ta  nie podobała się biskupow i.

— Mitrę dają za zasługi dostojnikom , a fy  
chcesz w nią babę u b rać  — ośw iadczył gnie­
w nie b iskup i znów począł głos i ć :

— W ychodź I F u -u  1
„D yabły44 jed n ak  okazały  się up&rtemi i 

nie chcia ły  opuścić kobiety. W idząc swą nie­
m oc up o ran ia  się z „d y ab łam i44, archirej rozka­
za ł ułożyć ch o rą  w przysionku, poczem  usta­

w ił naokoło  niej 12 m niszek i rozkazał im  m o­
dlić się o uleczenie kobiety. M odlono się dtugc 
lecz „d y ab ły 4* trw a ły  w uporze. T rw ało  to  do 
tej pory , póki wreszcie opętana nie zaprotesto­
w ała przeciw  tem u i nie zażądała, aby ją  p u ­
szczono

—  Nieznany sprawca rozbiwszy dziś w 
nocy wystaw ę sk lepu  przy ul. św. S tan isław a 
1. 6, zab ra ł z niej rożne przedm ioty łącznej 
w artości 47 K.

— Zbiegła z domu męża swego w Koło­
m yi P araśk a  Iiuśnierzow a i zabraw szy 100 K 
na koszta podróży, udała  się do Lwowa. Jest 
ona szczupłą b londynką, w zrostu nizkiego.

Zn>arn 1. sierpnia br. Nebenzahl Mayer, prywaty- 
sta, I. 6 , Karwański Jan, em eryt, nauczycie], i. 61, Dziks 
Abraham uroń, subjekt, 1. 29, Tebinka Paulina, em eryt, 
st. nsncz. sem inaryum  żeńskiego, 1. 78, Kiernicka MaLya 
zarobnica, 1. 60.

Artystyczna
— Z teatru miejskiego. Artyści naszej 

operetki po dw um iesięcznym  pobycie w K rakc 
w*e pow racają w d. 7. s ierpn ia do Lwowa, a 
w d. 8 bm. t. j. w najDliższy w torek rozpoczy­
nają się przedstaw ienia w teatrze m iejskim  je ­
dną z najsym patyczniejszych operetek, jaką jest 
Jerzego J a rn o : „Krysia leśn iczanka14 ze znako­
m itą w tej roli H eleną M iłowską. Drugie przed­
staw ienie we środę „M anew ry jesienne*4, następ ­
nie we czw artek  „Czar w alca44, w p iątek  „Szty­
gar44, a w sobotę „M iłość cygańska44.

— Z ifcż tiU Nowego. Dziś we w torek lo­
k a ln y  w odew il satyryczny 3 aktow y E. Steno 
„W esoły Lw ów 44 ze śpiew am i i tańcam i, W e 
środę, czw artek i p iątek  przedstaw ienia nie bę­
dzie, gdyż ca ły  personal w raz z o rk iestrą  wy- , 
jeżdza do Przem yśla n a  trzy przedstaw ienia, a 
m ianow icie 2-go sierpnia „K row oderskie Z uchy44 
3-go „D waj Złodzieje44 4-go „N a Łyczakowie*4.
W p róbach  znakom ity  w odew il C D anielew ­
skiego „P an n y  na  w y d an iu 14.

— Parcival w Bayreucie. W  roku 1913 
kończy się m onopol tea tru  w B ayreucie w ysta­
w iania P arcivala, k tóry  jak  w iadom o jest osta- 
tn iem  dziełem  wielkiego kom pozytora. Skutkiem  
tego zw róciła się redakeya berlińskiego czasb- 
p itm a „Das T h ea te r14 do rożnych znanych  oso­
bistości z zapytan iem , jak  zapatru ją  się n a  tę 
spraw ę Z pośród odpow iadających  ośw iadczają 
się Bjorm  Bjórnso i M axym ilian H arden za u- 
wolnieniero P arc iva la  z pod m onopolu , zaś 
H erm ann  B ahr i O skar F ried  za w7yłącznem  
przedstaw ieniem  P arc iva la  n a  scenie w Bey- 
reucie.

Sportowa.
Lol Petersburg-Moskwa. K om itet o rga­

nizacyjny lo tu  Petersburg-M oskw a przyznał n a ­
stępujące nag rody : W asiljew owi za szybkość
5.000 r u d i ,  za dystans 3-ch etapów  1.750 ru ­
b li i za totalizacyę 3 750 ru b li, razem  10.500 
rb., prócz tego rad a  m iejska w yasygnow ała
3.000 ru b li i m oskiewskie Tow arzystw o aw ia- 
tyczne 250 ru b li na  k u p n o  aeroplanu . J a n k o ­
w skiem u przyznano za szybkość 2 400 ru b li, za 
dystans 3 etapów 1 750 rb. i za totalizacyę
3.000 rb., razem  7.150 rb.; Acafonc wi za szyb­
kość 4.500 rb . i za totalizacyę 2.500 r b ; Kos- 
tinow i za szybkość 2 700 rb . i za to talizacyę 
2.250 rb.; CampO-Sc.pio za szybkość 800 rb. i 
to talizacyę 1.500 rb.; Lerche 2.875 rb.; Maslen- 
nikow ow i 3.000 rb.;, U tocżkiuow i 1 125 rb. i na 
kuracyę 3.000 rb.; S lusarence ne kuracyę 1.500 
rb. Razem 35.950. rb. P u h a r Petersburskiego 
k lu b u  autom obilistów  przysądzono W asilje- 
wowi.

Wycieczka Dniestrem do groty w  Krzy- 
wczu i Okopów św. Trójcy odbędzie się 10 
sierpnia staran iem  akadem ickiego k lu b u  tu ry ­
stycznego, z in ieyatyw y i pod przew odnictw em  
p. S tefana D unin  Kęplicza. W ycieczkowcy wy­
ruszą z H alicza nad  ranem  dn ia  10 sierpn ia i 
odbędą podróż pięciodniow ą dw om a łodziam i 
Dla tycb naw et, którzy odbyw ali podróż s ta t­
kam i D unajem , bądź też Renem , wycieczka da­
je szereg atrakcyi. Pom ijając już szereg prze­
pięknych zjaw isk przyrody, jak  groty s ta lak ty ­
towe, n ieustępujące grocie w Postojnej i brzegi 
u rw iska, spadające n ad  rzeką — zwiedzą ucze­
stn icy  sław ne groty  w Krzywczu. Bliższych in- 
form acyi udziela się i zgłoszenia Drzyimuje się 
w h an d lu  p. St. Płońskiego, u l A kadem icka 4, 
do 7 b. m.
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X Wycieczka automobilistów. Grono
2Wolenników jazdy  sam ochodow ej we Lwowie, 
Wybiera się n a  wycieczkę do W arszaw y. Lwo- 
" iacy  przejadą granicę pod Tom aszowem  lu ­
belskim i na L ublin  przybędą do W arszaw y, 
gdzie zabaw ią trzy dni.

X Kijowski tydzień awiatyczny. Udział 
^  projektow anym  w połowie sierpnia „Kijo­
wskim tygodniu  awiatycznym** zgłosili nastę 
pujący lo tn icy :

Zwycięzca w zaw odach Petersburg-M oskw a, 
A. W asiljew  (m onoplan  Bleriot) , kijowscy lo 
lnicy na  ap a ra tach  w łasnej k o n s tru k c y i: I. Si­
korski (na biplanie), F. Tereszczenko (m ono­
plan „Tereszczenko Nr. 3 “), Scipio del Campo 
(m onoplan M oranej)’i T. Heyne (m onoplan Bie­
dota).

Oprócz tego prow adzone są pertrak tacye 
z następującym i lo tn ik a m i: A. Szpringfeldem
(włoski b ip lan  „Spa“), W . Pszanow skim  („Ble- 
rio t“) i G aber-W ołyński b i p lan  ,,F arm an “).

W zloty odbędą się specyalnym  aerodro- 
mie na k rań cach  m iasta, poniew aż aerodrom  
syrecki jes t zam ały.

K r a j o w a
Ą  Przemyśl. (Dwa obchody tej samej 

rocznicv. — Skłaanica towarowa. — Znamienny 
artykuł „Echau. — Zamach samobójczy. — 
Niefortunna kuracya.)

Że też u nas w Przem yślu  wszystko m usi 
być inaczej! W szędzie indziej obchody n aro ­
dowe są w spólnem  świętem  wszystkich, bez 
względu na różnice party jne. U nas — na przy­
kład 64-tą rocznicę stracenia W iśniow skiego i 
Kapuścińskiego obchodzili socyaliści osobno, 
Wszyscy inn i znow u osobno. Socyaliści w n ie­
dzielę, in n i w poniedziałek. Ale też inaczej być 
nie m ogło, skoro na k ilka dn i przed obchodem  
tutejsze „w pływ ow e" pisem ko k lerykalne  pod­
jęło k w esty ę , „Czy m ożem y pozwolić, by żydzi 
i socyaliści razem  z nam i obchodzili uroczy­
stości narodow e ?“

Spraw a urządzenia w Przem yślu sk ładnicy  
towarowej zaczyna wchodzić na  to ry  —  jak  się 
zdaje — odraczające w daleką przyszłość pier­
w otną m yśl inicyatorów . Ale i tu , dzięki spe- 
cyalnej lokalnej metodzie organizacyi, inaczej 
być nie mogło. Na zgrom adzeniu urządzonem  
gwoli propagandzie idei sk ładn icy  podnoszono 
jako argum en t głów ny, iz m a o n a  wyzwolić 
ludność chrześcijańską z niew oli grossistów ży­
dowskich. W  odpow iednio d ub ianem  zebraniu  
argum ent ów w yw ołał zapał ogólny, acz k ró tk o ­
trw ały, jak  się zdaje, gdyż oto n iespełna w m ie­
siąc po zgrom adzeniu pojaw ił się w „E ch u  
przem yskiem " a r ty k u ł podpisany przez „prze­
myskiego kupca kato lick iego", a r ty k u ł w ka-l

żdym  razie wielce znam ienny, gdyż n i m niej ni 
więcej ty lko w obronie interesów  kupców  kato ­
lickich zw racający się przeciw  składnicy.

I w istocie au to r a r ty k u łu  m a racyę. S k ła ­
dnica, jak o  sklep, nie będzie m iała  możności 
odb ieran ia k lien te li w ielkim  kupcom , w yłącznie 
żydow skim  (czyn „narodow y"), ale będzie to 
czyniła także z k lien telą kupców  kato lick ich  
(czyn „a n tin a ro d o w y !“) Tylko zachodzi py tan ie, 
czy sk ładn ica , jak o  kooperatyw a, m a zadanie 
uw aln iać ludność z pod ucisku ekonom icznego 
tylko grossistów  żydów, czy wogóle wszelkich 
grossistów. Może n a  to skrom ne zapytanie zna­
lazłaby się odpowiedź i określenie, czy „n a ro ­
dow ym " czynem  jest rozbijanie w interesie paru  
jednostek organizacyi ekonom icznej ledwie w 
zawiązKu będącej?

Kraw czyni, H erm ina Bar., usiłow ała 30. 
bm . odebrać sobie życie, zażywszy silnego roz- 
czynu fosforu. P rzyczyną zam achu niesnaski 
rodzinne. Desperatkę po w ypom pow aniu  żo­
łąd k a  odwieziono do szpitala.

K. Gorzkowska, praczka, poparzywszy 
tw arz i ręce przy zapalan iu  m aszynki sp iry tu ­
sowej, za p o radą . kum oszek" zam iast oliw ą n a­
ta r ła  je ...atram entem . N azajutrz ran y  się zao­
gniły, a chorą m usiano um ieścić w szpitalu, 
poniew aż grozi jej zakażenie krw i.

A  Brody. (Echo napadu na Helenę Grois 
w Wiedniu. — Rehabilitacya Ziemanda). Głośna 
swego czasu afera nap ad u  m orderczego na w ła­
ścicielkę h an d lu  pap ieru  Helenę Grois w W ie­
dniu  została obecnie jak  donosi „Der M orgen“ 
z dn ia 24. lipca 1911 nareszcie w yjaśnioną. 
W edług  zeznań p. H. G. n ap ad ł ją  jak iś nie­
znajom y pan , zaś w k ilka dni później p rzy­
pom niała  sobie słuchacza praw  B arucha Zie­
m anda z Brodów', k tóry  m iesiąc przedtem  był 
w sklepie i w ręczył jej sw ą wizytówkę, gdyż — 
jak  w iadom o —  kupili oni do spółki los. Poli- 
cya w iedeńska, po sześciotygodniowym  areszcie 
śledczym , w ypuściła Z iem anda na wolność, za­
stanaw iając zarazem  śledztwo z pow odu „braku 
dowodów w in y “.

U niw ersytet "wiedeński przyjął go też na 
nowo w poczet słuchaczy. Z iem and w ystąpi 
wkrótce z oskarżeniem  przeciw  wszystkim , k tó­
rzy przez fałszywe zeznania chcieli go nap ię tno­
wać jako  m ordercę. Bawi on obecnie w Bro­
dach. M,

A  Jaśłany (pow iat Mielec) {Pożar). W  nie­
dzielę o godz. 2 po po łudn iu  w ybuchł tu  po­
żar w' ta rtak u , k tóry  jest w łasnością p. W łodka, 
a w ydzierżaw iony p. Salpetrow i z Mielca.

Pożar pow stał w ew nątrz od m aszyn i 
zniszczył doszczętnie cały ta rtak  i część składu.

Straże ogniowe, zaalarm ow ane ogrom nym  
słupem  dym u zjechały się z 20 gm in i dzięki 
usilnej p racy  zdołały rozhukany  żyw ioł zloka­
lizować.

T a rta k  do n iedaw na w niedzielę s ta ł bez­
czynny. Z pow odu popytu  nu deski, dzierżaw ca 
w prow adził robotę w niedzielę; p racą  w n ie­
dzielę zajm ow ali się żydzi, nie m ający dosta­
tecznego doświadczenia. Tem tłum aczy  opinia 
publiczna w ybuch pożaru.

M d  Loenentarz
zmarł we Wiedniu dnią 17 lipca b. r. 

w 65 roku życia.
E ksportacya zwłok odbędzie się z 

dw orca głównego na cm entarz izraelicki 
we w torek dnia 1-szego sierpnia b. r. o 
godzinie 4-tej po połudn iu .

Na obrzęd ten zaprasza krew nych, 
przyjaciół i znajom ych w sm utku  pogrą­
żona rodzina 945

Rozalja Loewenherzowa
żona.

Mahsymiljan Parnas Kornelja Pamasowa 
zięć. Oskar Loewenherz

Minna Blumenfeldowa Dr' Henryk Loewenherz
siostra. dzieci.

f iS S D E S £ H N £ .
Artykuły i notatki w tym  dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

Najpunktualniej w 6-ciu dniach czyści 
chemicznie wszelką garderobę: Lwow­
ska parowa Farbiarnia i pralnia che­
miczna, W. H E R T Ć  Sp. z ogr. odp. 
Sykstuska 2. 932

H s s n  i e i e s z  m n  m i i m
najsłynniejszy skrzypek w ęgierski

koncertuje codziennie na czele 12 cyganów w Ho- 
stynicy (ul Sykstuska—róg Kościuszki).

Musta DeneSZ z powodu swej m istrzowskiej gry 
na skrzypcach otrzym ał w Europie nazw ą w ę g i e r ­

s k i  P a g a n i n i .
Wstęp wolny. W ieczorem świeża kuchnia. Piwo pilz- 

neuskie z beczki. Początek o godz. H wieczorem. 
942 W o h l m a n .
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W OBŁĘDZIE SERC.
(Ciąg dalszy).

Rażnicki spojrzał spokojnie n a  księdza 
S tangrecika akcen tu jąc oczyma, że w iedział od- 
razu, iż z tem  do niego przyszli i o d p arł c h ło d n o :

— Być może.
—  Ależ u  Bogal Dlaczego p an  to czy­

nisz ? ! — w ykrzy k n ął z kolei Stoczkiewicz.
Rażnicki zm ierzył go od stóp do głów 

■Wzrokiem i odrzekł n a jch ło d n ie j:
— P anie Stoczkiewicz, czy ja  się p an a  py ­

tałem  kiedy, dlaczego p an  został nauczycielem  
ludow ym  ?

Stoczkiewicz stro p ił się. .
— T ak, tak  I —  zaw ołał ksiądz S tangre­

cik. — M amy praw o pytać się o to pana  1 D la­
t e g o  prowokujesz ch łopow  kresow ickich 1

— A jeżeli m i się tak  podoba? — odpo­
w iedział Rażnicki.

Ksiądz S tangrecik zaczerw ienił się z obu­
dzenia, ale się poham ow ał i rzek ł:

— Masz pan  racyę, panie Rażnicki, prze­
praszam y pana. Rzeczywiście jak ie  praw o |bia- 
*uy pytać p an a  o pańskie postępki, ludzie ob­
cy i ledwo m u znan i. Ale widzi pan , tu  jest 
cokolw iek inaczej. Ja  jestem  proboszczem  p a ­
rafii, pan  Stoczkiewicz jest nauczycielem  w Kre-

sow icach po sm utnej pam ięci G łów niaku — 
nam  nie może być obojętne, co się we wsi 
dzieje, nam  nie w olno obojętnie na  to patrzeć!

— A więc? — zapy ta ł Rażnicki.
— A więc m y m usim y pytać się pana, 

dlaczego pan  prow okujesz kresow icką ludność
—  Każdy sobie rzepkę skrobie — odpo­

w iedział Rażnicki.
— Ależ szanow ny panie — odezw ał się 

Stoczkiewicz — do czegóż to  dojdzie 1
—  C o?
— Te prow okacye.
— To się da w id zieć ; może prędzej, niż 

panow ie m yślicie.
— A więc p an  działasz z rozm yślnym  ce­

lem ! — w y b u ch n ął ksiądz Stangrecik.
— Moi panow ie, poco tu  dużo gadać i

obw ijać w baw ełnę. W yście tu  przyszli kłócić
się ze m n ą  o wasze ideały, o chłopów , o lud, 
o ch łopską Polskę, o ju tro  Polski i tam  dalej. 
Ale ja  wam odpow iem  kró tko  i w ęzłow ato : 
nasza daw na Polska szlachecka ru n ę ła , a ta 
wasza, k tó rą wy chcecie budow ać i wy ludow ­
cy, ja k  ksiądz jesteś, i może pan , socyalista, bo 
zapewne liczysz się pan . panie nauczycielu, do 
party i, jest m i, że powiem ty lko  tyle i m ało,
więcej, niż obojętna 1

— No pow iedz pan  p ra w d ę ! —  zaw ołał 
ksiądz.

— Owszem, jestem  człowiek szczery: jest 
mi nie ty lko  obojętna, ale w strę tna i nienaw i- 
stno. Tak sam o m yśli i czuje jeszcze przynaj­
m niej połow a praw dziw ej, dobrej szlachty , —

tylko, że się powiedzieć głośno boi, 110 i 
wstydzi.

— A pan  się nie boi i nie wstydzi.
— Nie, księże proboszczu. Ja  jestem  czło­

wiek śm iały i szczery. Ja  z tak ich  —
— Ale, czy pan  nie bierze n a  wzgląd te­

go, że ch łop i m ogą wreszcie w ybuchnąć ? — 
odezwał się Stoczkiewicz.

—  Owszem. Ale ja  się obronię, a naza­
ju trz będą już żandarm i. Mój k ochany  panie 
stoczkiew icz, ja nie jestem  tchórz, bo m oja fa­
m ilia chodziła przy m ieczu, a nie siedziała 
przy zydlu, an i przy łokciu. To już  tak , widzi 
kochany  pan , we krw i.

— Nie m am y tu  co robić — rzek ł ksiądz 
S tangrecik. — Ale panie Rażnicki pan bierzesz 
odpow iedzialność na siebie przed Bogiem i lu ­
dźmi.

—  To m oja rzecz.
Lecz gdy Stoczkiewicz zobaczył, że ksiądz 

S tangrecik chce wyjść, gniew przem ógł w nim  
nad  pom ieszaniem  pod wrażeniem  czelności 
Rażpickiego i k rzyknął:

— Za pozw oleniem  księdza proboszcza. 
T ak  nie m ożem y stąd  wyjść, nie potośm y tu  
przyszli —

— A, pan  się gorączkuje — przerw ał ko n ­
sta tu jąc  fak t Rażnicki.

— Pan Rażnicki pow inien wiedzieć, że my 
nie dopuścim y do tego nadal, nie pozwolimy 
n a  to  1 Są w ładze autonom iczne, jest rząd 1

—  D enuncyacya? — zapy ta ł spokojnie 
Rażnicki, C. d. n.
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E K O N O p S T H .
Kolejowy ekwiwalent podatkowy.
(Sposób wymiaru ekwiwalentu. — Szóste dzie­
sięciolecie. — Teorya a praktyka. — Wpływ 

na nasze koleje lokalne.
Jakao iw iek  daw no już  m in ą ł te rm in  do 

przedłożenia zeznań należytości ekw iw alentow ej, 
nie uczyniły  tego dotąd  koleje, a to  dlatego, że 
nie ukończono jeszcze uaiadów , toczących się 
m iędzy kolejam i a m inisterstw em  skarbu  w 
spraw ie w ym iaru  ekw iw alentu.

Nieruchom ości kolejowe m ianow icie podle­
gają o wiele wyższem u podatkow i ekwiwralen- 
tow em u, jak  wszystkie inne. P ierw otnie w yno­
siło to podwyższenie cztero- a później pięcio­
k ro tn ą  w artość innych  nieruchom ości. Za szó­
ste dziesięciolecie 1901 do 1910 m iało  pierw o­
tnie nastąpić obliczenie tego w ym iaru  n a  pod­
stawie k ap ita łu  użytego na zakupno tych nie- 
rnchom ości. Następnie jed n ak  ułożono się z 
ad m in is trac ją  skarbow ą w ten sposób, że p ań ­
stwowe podatki uiszczone przez koiej m iały 
służyć za podstawę do ocenienia nieruchom ości, 
a zatem  i wysokości należytości ekw iw alen­
towej.

W  ten sposób, czyli za pom ocą ryczałto ­
w ania w artości nieruchom ości odbędzie się na 
podstaw ie §. 14 rozporządzenia m inisterstw a
skarbu  z 10. października 1910 i tym  razem 
w ym iar tej należytości.

Rozumie się, że w ten sposób znow u przez 
podwyższenie w ielokrotności podatków' państw o­
wych nałoży ^się na koleje znacznie większe cię­
żary. Koleje państw ow e nie podlegają tem u po 
datkow i, a p ryw atne nie m iałyby  nic przeciw 
tem u podwyższeniu, gdyż nie da się zaprzeczyć, 
że w arteść nieruchom ości podniosła się w osta­
tnim  dziesiątku lat. T rudność polega ̂ jednak w' 
tem, że p o d n ie s rn ie  w artości w yrazić trzeba 
w jednym  kluczu, odpow iadającym  różnym  sto­
sunkom  w całern państw ie. Tak więc istnieje 
naprzyk ład  zam iar ocenienia nieruchom ości ko­
lejowych 750-krotną podatku  gruntow ego a 700- 
k ro ln ą  podatku  dom ow o-klasow ego, podczas gdy 
poprzednio służyła za podstawę 600- wrzględnie 
500-krotna tych podatków . Pom im o tego nie 
należy w ątpić, iż uk łady  z m inisterstw em  skar­
bu w tej mierze ukończą się pom yślnie.

Zam ierza się jed n ak  nietylko podwyższyć 
należytość m ającą Oyc uiszczoną, lecz także do­
kładniej oceniać w artość podlegających jej przed­
m iotów , co u tru d n ia  znacznie zeznanie poda­
tkowe.

I tak  m a się nap rzyk ład  co do budynków , 
położonych w m iejscowościach niezupełnie obo­
w iązanych do płacenia podatku  dom ow o-klaso­
wego, dzielić je, celem oznaczenia w artości na 
wynajęte i częściowo w ynajęte na. m ieszkania, 
co dla większych przedsiębiorstw  kolejowych 
jest p racą n iety lko uciążliw ą, lecz i wóele czasu 
pożerającą.

E kw iw alen t za siódm e dziesięciolecie będzie 
zatem  n ak ład a ł na kolej znaczne ciężary, tak  
pod względem technicznym , jak  i m ateryalnym . 
Jesl to  tem  godniejsze uwagi, iż kiedy reform o­
w ano tę należytość, panow ało przekonanie, że 
kolej nie podlega jej. I tak  ośw iadczył br. Dobl 
holi’ na posiedzeniu parlam en tu  16. g rudnia 
1866, że kiedy obradow ano nad  ustaw ą o nale- 
żyiościacli, byt p rzekonany, że należytość ekwi- 
w alentow a nie może być nałożona na koleje, 
poniew aż posiadają one wpraw dzie n ieruchom o­
ści, jed n ak  nie posiadają na n ich  pełnego p ra ­
w a w łasności, a następnie, że akcye przedsta­
wiające cały m ajątek  nie m ogą być uw ażane 
jako w łasność m artw ej ręki, lecz jako  taka, 
k tó ra  podlega w wysokim stopniu  wszystkim  
podatkom  od obrotu. Jakkolw iek teorya nie za­
rzuciła w cale tego zapatryw ania , to p rak ty k a  
nie liczy się z niem  zupełnie. Przy w ym iarze 
lej należytości nie należy więc zapom inać, że 
po upańslw ow iem u w ielk ich  kolei p ryw atnych , 
podlega jej ty lko  niewiele w ielkich kolei, a głów­
nego in a te ry a łu  dostarczają d lań  koleje lokalne, 
których położenie przeważnie jest nieszczególne. 
W  porów naniu  z poprzedniem  dziesięcioleciem 
położenie to  zm ieniło się znacznie, gdyż pozo­
stały  ty lko  słabe przedsiębiorstw a kolejowe, do

których zaliczają się i nasze koleje loicalne, a te 
ucierpią dotkliw ie pod śru b ą  podatku  należyto- 
ściowego.

O drogi urodne.
W  ostatn im  num erze czasopism a „Der 

oesterreichische V olksw irt“ znajduje się ciekaw y 
a r ty k u ł o drogach w odnych w Austryi. A rtyku ł 
ten cechuje tak a  złośliwość i nienaw iść do n a ­
szego k ra ju , że w m vśl zasady: ucz się od n ie­
przyjaciół — podam y poniżej w krótkości jego 
treść.

A utor zaczyna od tego, że od zeszłego la ta  
gorączka kanałow a w  Ausryi m ocno osłabła. 
O statn ią  jej ofiarą by ł obecny prez Koła B iliński, 
kiedy to w g rudn iu  zeszłego roku  pad ł jako  
m inister skarbu . Przy obecnych jed n ak  wyDo- 
rach , naw et w Galicyi, k an a ły  żadnej roli nie 
odgryw ały.

Kwestyę tę n a  now o rozbudziła o sta tn ia  
m owa tronow a, zw iastując rewizyę ustaw y z r. 
1901 i zapow iadając Galicyi uw zględnienie s łu ­
sznych jej żądań. D okładniej m a się w tej sp ra ­
wie wypowiedzieć konfereneya m iędzym iniste- 
rya lna , jeszcze przed rokiem  w tym  celu do 
życia pow ołana. I to w łaśnie nie daje autorow i 
spokoju.

A utor a rty k u łu  boi się, żeby konfereneya 
ta, m ająca na celu w ykalku lew anie kom pensaty  
za ustaw ę z r. 1901 dla in teresow anych  krajów  
t. j. Galicyi, krajów  korony czeskiej i Austryi 
Dolnej — nie dała  Galicyi za dużo i obaw y 
swe pokryw a niezgrabnie rzekom ą troskliw ością, 
czyby tez naszem u krajow i nie trzeba było cze­
goś produktyw niejszego, niż kanałów . Całe szczę­
ście, że obecnie nie m ówi się już o tak ich  k a­
n a łach  jak  D onaj-O dra, lub  W isła-D niestr, jeno
0 stosunkow o wiele krótszym  i tańszym , t, j. 
Kraków-Oświęcim . A utor jed n ak  nie widzi po­
trzeby budow ania i tego kanału .

Co on może dla Galicyi zrobić? Czy rucli 
tow arow y naszego kra ju  jest napraw dę tak i 
duży i czy napraw dę są nasze koleje przecią­
żone zapytuje autor. N aturalnie, wskazuje się 
wiecznie na ogrom ne bogactw a węglowe Galicyi
1 k an a ł m a w raśnie dotrzeć w serce naszych 
pokładów  węglow ych aż po Jaw orzno  i Oświę­
cim . Byłoby ,to jednak  korzystne tylko dla tego 
ką ta  kraju , bo żeby przewieść węgiel dalej, 
trzeba go znow u będzie pod K rakowem  przeła­
dow ać z okrętu  na  kolej i znaczenie k an a łu  
nie da się praw ie uczuć reszcie kraju . Chyba, 
że k an a ł Kraków -O św ięcim  m a być tylko... po­
czątkiem  wielkiego k an a łu  galicyjskiego i „da 
Iiegt der H uiid begraben*.

P rzestrach  au to ra  na  tę m yśl jest w prost 
kom iczny. By ją  rozw iać, pow tarza jeszcze raz 
wszystkie przeciw ne argam en ta  o n ieren to ­
wności k an a łu , b rak u  istotnej potrzeby i t. d.; 
apeluje do kom isyi m iędzym inisteryalnej, by 
rzecz całą jeszcze raz gruntow nie rozw ażyła, ale 
czując przecież słabość swoich wywodów, k o ń ­
czy wreszcie, z rezygnacyą. złośliw ą uwragą pod 
adresem  Koła polskiego, że niestety w Austryi 
rozstrzyga o wszystkiem nie praw dziw a korzyść 
ekonom iczna, ale polityka.

Lwów, dnia 1. sierpnia.

VU. Krajowy Zjazd Ligi Pomocy prze­
mysłowej odbędzie się w tym roku, w’ dn iach  8, 
9 i 10 w rześnia we Lwowie.

Ze Zjazdem połączoną zostanie uroczystość 
poświęcenia i inauguracy i w szystkich w nowym  
gm achu  pom ieszczonych zakładów  i insty tucyi 
Ligi Pom ocy pizem ysłowej.

W  Zjeździe weźmie udział 314 tow arzystw  
i kom itetów  filia lnych  pom ocy przem ysłow ej, 
liczących ogółem 14.262 członków .

P rogram  obrad  obejm ie obok spraw  do­
tyczących u trw alen ia  i pogłębienia akcyi, p ro ­
wadzonej n a  rzecz uprzem ysłow ienia k ra ju  
przez poszczególne ogniw a Ligi Pom ocy prze­
mysłowej, także dalszy p lan  pracy  w arsztatów  
studenckich , sem inaryum  przem ysłu  dom o­
wego i Muzeum eksportow ego, założonych w 
ostatn ich  la tach  i m ieszczących się w gm achu  
L.gi Pom ocy przem ysłow ej.

W  o b rad ach  Z jazdu znajdą rów nież wy-

\

raz spraw y organizacyi k red y tu  rękodzielni­
czego, fakturow ego, m aszynowego itd.

Przed Zjazdem pojaw i się obszerne spra­
wozdanie z działalności Ligi Pom ocy przem y­
słowej za rok ubiegły.

Referaty i w nioski n a  Zjazd należy zgła­
szać najpóźniej do 15. sierpnia b. r, w poszczę 
gól nych tow arzystw ach Pom ocy przemysłowej, i 
lub  w prost do W ydziału  L i g i  P o m o c y  
p r z e m y s ł o w e j ,  L w ó v .’, ul. P a ń s k a  li- 

Sprzedaż komisowa na jarmarku. Nie­
spodziewany sukces odniosła w tym  ro k u  na 
ja rm a rk u  w yrobów  krajow ych, zorganizow ana 
przez sekretarza kom ite tu  ja rm ark u , sprzeJaż 
kom isowa rozm aitych wyrobów. Przedm ioty prze­
znaczone na ten  cel um ieszczono w trzech salach 
pałacu  sztuki, oraz dw óch kioskach, ustaw io­
nych n a  terenie „targu  ludowego*, poza k a ru ­
zelami. Największym pokupem  cieszą się zaba­
wki Spółki zabaw karskiej w  Leżajsku i wyroby 
drzew ne do użytku  kuchennego. Z firm  lwow­
skich zam ów iono w Leżajsku za pośrednictw em  
b iu ra ja rm a rk u  kilkadziesiąt tuzinów  łyżek 
drew nianych  jaw orow ych, przeznaczonych dla 
klasztorów  w Ameryce, k tórym  reguła nie po­
zw ala jeść innym i, ja k  ty lko drew nianym i łyż­
kam i i łyżeczkam i. Niemniej kupuje pub li­
czność bardzo piękne w yroby koszykarskie 
Szkoły koszykarskiej w Leżajsku i w  R udkach, 
w łościanina Paw łyski z Olszanicy, uczniów , 
Z akładu  ciem nych we Lw'owie i krajow ej szko­
ły koszykarskiej we Lwowie, pozostającej pod 
kierow nictw em  p. Ant. Lisiewicza. Szkoła tu 
w yrabia oprócz drobniejszych przedm iotów , 
także bardzo gustow ne m eble pokojowe z łozi­
ny. Ogólną uwagę zw racają nadesłane na sprze­
daż kilim y sw7ojskiego w yrobu z wiejskiej pra- 
cowmi p. P au liny  Handlow ej w Zarudziu pod 
T arnopolem , dalej w yroby k ilim karsk ie z p ra ­
cow ni baronow ej Lipowskiej z Nowego Sącza, 
p. Zofii Szczerbickiej, B arbary  Rudi i Ju lii F ia ł­
kowskiej, dyw an w ykonany ręcznie w r. 1845 
do 1846, oraz artystyczne w yroby salonu  sztu 
ki stosowanej p. M. W exów ny we Lwowie, 
szkoły sztuki stosow anej J. Steinhausów-ny w 
Jaśle, m akaty  i ręczne m alarstw o  dom owe J. 
K unstm anow ej, poduszki w sty lu  pei-skim, 
ekran  w sty lu  Ludwńka XVI iip. p. J. Kru- 
hówr.y. Z wiejskiego przem ysłu  doinowTego w i­
dzim y tu  chustk i dam skie różnokolorow e M. 
B ryndzy z Poraża, portyery  w sty lu  hucu lsk im , 
pasy i to rby  hucu lsk ie  tkacza S chauera z Kut, 
p rzetaki w yrabiane przez w łościan w Seredni- 
cy. N ader p iękne są w yroby p. Nieszczyńskiej 
z K rakow a i b lacharsk ie  z firm y M. Bendla. 
we Lw'owie.

N iepodobna wyliczyć w ielu innych  w yro­
bów z dziedziny koronkarstw a, rzeźbiarstw a, 
b lacharstw a, ś lusarstw a itp ., um ieszczonych w 
dziale kom isowej sprzedaży. W spom nieć się 
jednak  godzi, że wszystkie w yroby są pię­
kne, trw a łe  i tan ie , a tem sam em  godne po­
parcia.

W  ostatn ich  dn iach  pom nożyły się zapa­
sy „komisowej sprzedaży* dzięki s taran iom  dy­
rek tora W enantego  Szydłowskiego przepiękny­
mi w yrobam i p łóciennym i z Krosna, Korczy­
na, W ilam ow ic i Ludw ików ki. Zgłoszono ró­
wnież w yroby zabaw karsk ie  „Małego Światka* 
z Kulik.

Światowa produkeya złota i srebra. Pro- 
dukeya złota w ynosiła w r. 1908 wedle urzędo­
wych spraw ozdań 21,378.480 uncyi, co przed­
staw ia w artość 441,93 m il. doi. (w stosunku  do 
roku 1907 4- 31,37 m il. dolarów ), srebra zaś 
203,186.370 uncyi (-J- 18,9y2.300), wrartośei
108,68 m il. doi. Najsilniej w zrosła produkeya 
złota w Aftyce, • bo z 151,70 m il. dolarów7 na 
166,52 m il. dolarów . W  S tanach  Z jednoczonych 
zwiększyła się o 4,12 mil. doi., w M eksyku o 
3,69 m il. doi. — W  A ustralii zm niejszyła się o 
2,35 m il doi. W  całym  świecie w ybito w tym  
roku  m onet ze zło ta  w artości 327,02 m il. doi., 
ze srebra 194,69 m il. doi.

Na główniejsze k :aje , p rodukujące złoto, 
przvDadały w ro k u  1909 następujące ilości: 
Afryka 8,055.430 uncyi, S tany  Zjean. 4,574.340, 
A ustralia 3,547.210, Rosya 1,357.027, Meksyk 
1,082.210, Indye angielskie 512.702, K anada 
476.112, Chiny 418.312, K olum bia 165.797, Ko­
rea 147.423, C en tra lna  A m eryka 146.053, Jap o ­
n ia  139.703, A ustro-W ęgry 119.454, F ran cy a
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142.202, H olenderskie Iadye 108.641, B ra­
c i a  106.259 uncyi, Inne kraje w yprodukow ały  

>ta m niej, niż 100.000 uncyi, m iędzy niem i 
Niemcy 3.154, F ia n cy a  40.482.

Między p ro d u cen tam i srebra przoduje Mek- 
*yk z p rodukcyą 73,664.027 uncyi, po nim  idą 
Stany Zjednoczone 52,440.800, K anada, Austra- 
Ma, Peru, Boliw ia i Chiie, Niemcy 4,971.514, 
Hiszpania, Jap o n ia , A ustro-W ęgry 1,770.457, 
Ameryka środkow a, K olum bia i Afryka.

W  przem yśle zużyto zło ta w artości 
78.20 m il. doi., sreb ra  zaś 57 m il. unkcyi.

Światowa produkcya żelaza w r. 1909. 
Wedle zestaw ienia, dokonanego przez firm ę Ja- 
'ttfis W attson  & Co w M iddlesbo, św iatow a p ro­
dukcya żelaza w r. 1909, wynosząca 60,30 m il. 
*°n, nie przekroczyła, jak  do tąd , rekordow ej 
produkcyi ro k u  1907. A bstrahując od niepew ­
nej sytuacyi n a  ry n k u  am erykańsk im , sk o n sta­
tować m ożna wt większości reszty k ra jów  m ier­
nie stały  w zrost p rodukcy i. Pewien spadek wy- 
''am ic szwedzki przem ysł w ysokich pieców, ale 
ten m a m ałe znaczenie dla ry u k u  światowego.

ogółu produkcyi św iatow ej p rzypada w roku  
>909 na S tany  Zjednoczone 42,7 °/o, na  Niemcy 
"Jl4 #/0, a n a  Anglię 16°/o> zatem  na te  trzy 
Państwa, 4/s.

Pośrednictwo urzędów pocztowych przy 
odprawie cłowej wywozowej. W edług re- 
8̂ ryp tu  m in isterstw a sk arb u  z dn ia  29. m aja 
1911 ]. 20284 zgodziło się m in isterstw o h an d lu  
na pośrednictw o urzędów  pocztow ych przy od­
prawie wywozowej posyłek, odpraw ionych  cło- 

w przywozowem  postępow aniu  zapiskow em , 
^  tak i sposób, jak  to  m a m iejsce przy o d p ra ­
wie tow arów  nadsy łanych  do n ap raw y  w kraju , 
Względnie tow arów  zapiskow ych, w ysyłanych 
*a granicę pod k o n tro lą  cłową.

Celem K orzystania z takiego pośrednictw a 
hrzędów pocztow ych i to  w szczególności tych  
Urzędów, k tóre upow ażnione są do w spółdzia­
łan ia  przy zapiskowej odpraw ie cłowej wzo- 
rów i tow arów  wysyłanych za granicę na  n ie­
pewną sprzedaż (jako to :  B rody 2, Lwów 2, 
Podwołoczyska, P rzem yśł 1, Szczakowa, T ar- 
Uow 2), m a nadaw ca n a  odnośnym  pocztowym 
dokum encie konw ojow ym  um ieścić w padający 
w oczy dopisek : „w racające tow ary  zapiskow e^, 
(Zuruckgehende V orm erkw aren).

Ostrożnie w  stosunkach z bankami 
francuskimi. Angielska firm a z Scheffield uży­
w a ła  przed p aru  la ty  w  jednym  z bardzo  po­
ważnych banków  w Paryżu, otw arcie kon ta , 
dającego  służyć ja k o  dom icyl t r a t  w ystaw io­
nych n a  francusk ich  k lientów  i jak o  miejsce 
Płatn ości zapad łych  wierzytelności. Przez prze- 
°cz«nie obu  stron  opuszczono złożenie w ban- 
kn podpisu p ryncypała , ew entualn ie  osoby od­
powiedzialnej bankow i za konto.

Dodać zaś należy, że praw o lran cu sk ię  
nakazuje w yraźnie ściągnięcie takiego podpisu, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o stosunki z re jestro­
w any lirm ą, ja k  Tow arzystw o akcyjne, ja k  
to tu  w łaśnie m iało  miejsce.

Pom im o to b an k  w ydał powyższej firm ie 
książki czekowe i w ypłacał czeki, podpisyw a­
ne przez jeneralnego  d y rek to ra / firm y i tutaj 
nie zw rócił uw agi b an k  n a  b fak  re jestrow ania 
Podpisu — w brew  przyjętym  zwyczajom  — 
Zaś augielska firm a nie w iedziała, że brakuje 
*e.j in tegralnej części składow ej stosunku  z 
Pankiem  parysk im .

Naczelnik b ucha lte ry i firm y w ykorzystał 
zaufanie, uzyskane z biegic m czasu w b an k u  
Przyjm ującym  korespondencyę z jego podpisa- 
n»i w teu  sposób, że przekazał znaczniejsze su- 
n\y w „form ie lis tu “ pew nej osobie w Gene­
wie. U dało m u  się też spow odow ać w ypłatę 

leceć telegraficznych, zaopatrzonych  li ty lko 
w adres telegraficzny firm y.

O dkry to  wreszcie defrau d acje , wynoszące 
O cznie około 1000 Ł.

B ank nie ch c ia ł przyjąć n a  siebie szkody, 
Wychodząc z założenia, że b rak  zdeponowanego

podpisu  u p raw n ia ł go do uw ażania tej sygna­
tu ry  za au toryzow aną, k tó ra  m iała  jej pozory.

U zasadniał zać swe z a p a tr jw a n ia  fak tam i, 
że firm a daw ała p aro k ro tn ie  zlecenia przeka­
zania sobie kw ot czekiem w im ieniu  firm y 
przez swego urzędnika, firm a zaś przeciw sta­
w iała tem u tw ierdzenie, że g ruba  to różnica, 
czy u rzędn ik  firm y żąda od b an k u , z którym  
pozostaje w stosunkach , pieniędzy dla w ła­
ściciela sam ego, czy też d la  osoby trzeciej, a 
pow tóre było obowiązkiem b an k u  upew nić się, 
czy jest upraw niony  do takiej w ypłaty  bez 
podpisu  dy rek to ra  Tow arzystw a akcyjnego.

F irm a  m im a wszystko przegrała , chociaż 
spraw ę rozstrzygał sąd  angielski.

W okazaną jest zatem  wielka ostrożność 
w sto sunku  z zagranicznym i, w szczególności 
zaś francusk im i bankam i, poniew aż praw o 
francuskie w podobnych  w ypadkach  daje dale­
ko idącą sw obodę odpow iedzialności, jakaby  
była niezgodną z p rak ty k ą  bankow ą Anglii a 
p raw dopodobnie i Austryi.

Statystyka cen środków żywności. Na 
konferencyi sekretarzy austr. Izb handlow ych, 
k tó ra  w r. 1909 odbyła się w Bernie m o i., u- 
chw alono zw rocie się do rządu  z k o n k re tn 3*mi 
w nioskam i, celem zorganizow ania badań  sta ty ­
stycznych cen środków  żyw ności. Referat po­
wierzono Izbie handlow ej w L ibercu. U tw orzo­
na z w szystkich Izb kom isya, odbyła niedaw no 
przy udziale k ilku referentów  m in. h a n d lu  i 
ro ln ictw a, posiedzenie, n a  k tórem  wzięto pod 
obrady  refera t Izby handlow ej w L ibercu. W  
spraw ozdaniu  tern w ykazuje się nieodzow ną 
konieczność rozpoczęcia badań  statystycznych 
n ad  cenam i środków  żywności tak  z p u n k tu  
w idzenia k ó ł p rodukujących , ja k  też ze wzglę 
d a  n a  te kwestye ustaw odaw stw a i adm in istra- 
cyi, k tó re stoją w zw iązku z potrzebam i życia 
obyw ateli. Komisya u chw aliła  przedłożyć rzą­
dowi odpow iednie w nioski.

Ograniczenie produkcyi młynów Duaa- 
peszteńskich. Ja k  telegrafują z Budapesztu u- 
chw aliiy  tam tejsze m łyny  prolongow ać kończą­
cą się n a  dniu  32. lipca um ow ę co do ogran i­
czenia ru ch u  do dn ia  31. sierpnia.

Rejestr handlowy. W y k r e ś l o n o :
Skała, T reifelder & Sohn, dzierżawcy p re - 

pinacyi.
W p i s a n o  d o  r e j e s t r u  s t o w a r z y ­

s z e ń :
Jaryczów  nowy, Kasa pożyczkowa st. 

zar. z o. p.
T łuste, Kasa ludow a, st. zar. z o. p.
T yraw a w ołoska (Sanok) Tow arzystw o 

kredytow e d la h an d lu  i p rzem ysłu  s. zar. z o. p.

Sprawozdania giełdowo i towarowo.
Spirytus.

Lwów, 1. sierpnia.

Za jeden hektoliter na 100"/, parltas stacya  
Tarnopol:

kontyngent koron 42*75 do 43*25.
nadkontyngant koron 22*76 do 23*26.
Tendencya: stała.

Zboże.
Sprawozdanie targowe Banku rolniczego 

we Lwowie.
Lwów, dnia 1 sierpnia 1911. Dziś notujem y na 50 

kg. louo Lwów. W alnta koronowa. Pszenica gotOwŁ od 
11*53 do 11*54, Pszenica na term iny — do -* ••-. Żyto 
gotow e 7*30 do 7*50. Żyto na term iny — do — . 
Owies obroezny gotow y 3*40 do 8*60. Owiea obroczny na 
term iny — do — . Jęczm ień pastew ny 7*50 do 8' —. 
Jęczm ień browarni m y 8*30 do 9*50. Rzepak 13*— do 
13*25. Groch do gotowania 9 30 dc 13*—. W yka 10-00 do 
10'bC. Bobik 8*20 dJ 8*50. Hreczka 0*— do 0*—. K jkurj- 
dza 0*— do 0*—. Kukurudza stara 0—  do 0*—. Chmiel 
za 66 k ilo  — — do — *—. Koniczyna oacrwoda 66*— do 
80*—. Koniczyna a U i  85*- ™  lnu*—. io m cz /n a
szw edzka 6 5 '-  do 76*—. Tym otka 46*— do 55*—.

Zboże.
S p r a w o z d a n ie  K r g e w e  Izb y  ktip lecfe 'e} w e  L w o w ie .

l w ó w ,  dnia 1 sierp n ia  1911. DzlS notujem y za 51) 
kg. n etto  p v  . t s . Lwów. bez akcyzy. W aluta koronowa.

Pszenica prim a 10-90, do 11*25. Żyto prima 8*20, 
do 8*60. Jęczm ień prima 7*60, do 8*—. Ovuc pański pri­
ma 9*00, do 9*20. Kukurudza prim a do — . Rze­
pak zim ow y 13*—, do 13*25. Siemię lniane — , do
—,*—. Siem ię konopne —*—, do —*—. T yjo tk ff — , do
— . Koniczyna czerwona prim a 76*—, óo 80*- .  Koni­
czyna biała prim a 95*—, do 100*—. Anyż pta ki —. —
do — , okrągły — , d o  . 3 *oc do ( otowauia
W iktorya 12*—, do 13*—, zielony 13*—, do 14*—. Groch 
pastew ny —*—, do —*—. Bobik koński 3*—, do 8 Ja. 
W yka 8 50, do 9*25. Otręby pszenne — *—,  do —
żytnę —*—, do —. — Chmiel —*—, do —*—.

Kontyn­
gent

Nad-
kontyr.-

gent
od do od do

S p i r y t u s  surowy be* po­
datku 1 bez kosztów  ekspedy­
cyjnych ..............................................
loco stacye paritas H usiatyn . 49*50 49-75 29-50 29-7ó
loco stacye paritiz  Tarnopol . . 49*75 50 00 29 75 30 00
loco stacye paritas Seksu . . . 50.00 50.25 3J 00 30 25
Z duetawą. i oddaniem loco ra- 

fUiwye L w ó w ....................... 52*00 52*25 32-00 32-25
Ceny spirytusu za 10.000 litr 

procent t  ,  .............................

Zboże.
B o d a p e s z t ,  dnia 1. sierpnia 191?. (teł. wt.) Psze­

nica na październik 10 86 do 10.87 Pszenica aa kw iecień  
od ?1 08 do 11 09 Żyto na październik od 8 91 do 8-92 
Owi®, na październik od 7'96 do 7 97 Knkorudza na 
na Upiec od 7-53 do 7*54 Kukurudza na sierpień od 
7'35 do 7*36. Kuknrnaza na maj od —•— do — — Rze­
pak na sierpień od —*00 do —-00.

Oferty na przenicę: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usnosohieme: ałabe.
Pogoda: pochmurno.

Masło.
Sprawozdanie Z w i ą z k u  m l e c z a r s k i e g o  

w e Lw ow ie
Dzit notuj emj za 1 kg. frachtem  i akcyzą-

a) Lwów, dnia 1. sierpnia  1911
detal: V, hurt durt:

Deserowe lorm ow. 2-96 2-70 2-60
Bryłowe i-a 2-90 2*65 2-55
Bryłowe Il-a 2-70 2-60 2-40
Solone I-a •— ■— • —
Solone H-a 2*70 2-50 2-40

b) Kraków, dnia 1. sierpnia 1911.
defal: i / ,  hurt: hurt

Deserowe formow. 3-04 2-80 2-70
Bryłowe I-a 3-00 2*75 2-65
Bryłowe 1-a 2 ‘80 2-60 2-50
Solone I-a • — •— • —
Solone II-a 2-72 2-5(1 2-45

c) Ceny eksportowe za 100 kg. transito Kraków.
Deserowe w  blokach l-ma K2-70—2-75
Deserowe w blokach II-a K2-50 —2*60
Deserowe w  blokach Ill-a K2-20—2-30
Tendencya: mocna.

Telegraficzne kursy porannej giełdy
wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 1. sierp n ia  1911. DzlS o godzinia  
10*30 przed południem  notowano: Marki niem ieckie
117*27, Renta majowa 92*15, Węgierska rauta koron owe 
91*05, Akcye kredytowe 0 6 1 '—, kredytowa węg., 844 00 
—*—, Bank angio-austr. 326'00 Unicnhank 627 —, Bank- 
yerein 548*—, Lacnderbank 53 7' —, —*—, Kolej państw  
747*50, Lombardy 123'75, Elbetal Fabryka broni

, Akcye tytoń. , — , Alpiny 836 00, Kima Muranyi
696-50, Praskie T ow arzyst. ż e la z n e  , Losy turecki a
250*50 Ruble 254'o0, 4-proc. listy zast. Banku blpoL 
92'80 4 i pół proc. listy  zast. Banku tupot. 99-50, 4-proc. 
gal. po. kraj. z 1 >93 92-80, 4-proc listy  zast. Banku 
kraj. 92*50, 56 listy Tow. kred. ziem. 91*85, 5-proc. Renta 
ros. z r. 1906, — —. Akcye Barkn Uipou —*—, uaU 
Karp.* Tow. naft. — . 4 i  pół proc. Gał. Bank ziem ski 99* — 
Skoda 655 00 U sposobienie; silne.

Sekundaryusz Dr. S. OBERLAENDER
ordynuje w  chor. dróg moczowych, skórnj'ch i weneryczn.

P la c  Sm olk i l a ,  1. p ię tro . 772

„ L E  O R IF F S łM "
Drawdziwe francuskie papierki cygaretowe WSZĘDZIE DO 
NABYCIA. 858

P R A S K I B A N K
Filia LWÓW, uf. Karola Ludrolfci 29.
Kapitał aKtjjnj: K. 20.OOD.OM.—  II

K R E D Y T O W Y
Triefon I.

F judasze rezerwowe 
i gwarancyjne:

• 37, 946, MA.
H 11,400.000—

K orzystn e z a ła tw ia n ie  w sze lk ich  tr a n sa k c ji  bankow ych l  lo k a c j i  k a n ita łó w .  
Wkładki na książeczki oprocentowuje, 4 72%  i w rach. bieżącym  według umowy. 
L isty  polecające i  a k r e d y ty w y  na sezony podróży.
E sk on t w e k s li. 384
In kasa  i  w y p ła ty  w kraju 1 na m iejsca zagraniczne.
O ddział to w arow y: kupuje i sprzedaje w  drodze komisowej naftę oraz węgiel 

pierwszorzędnej iakości. D y r e J t o y a .
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Urzędowe kupsy giełdy wiedeńskiej}.
j p ła ca ż ą d a ją p ła c ą żą d a ją p ła c a żą d a /ą

W ie d e ń , dnia 1 sierpnia 1911. K. h. K. h. K. h. K. h. K. jh. <. Ih,

R en ty  (za 100 kor.)
rftttłp M a j o n a ............................. .....  • *

45/]p*7n renta s ie r p n io w a ..................................
4®/n renta austryacka z ł o t a .............................
4 oj t  „ koronowa . . . .  
3 J/2®/5 * „ inwestycyjna . . . 
4 D/n > węgierska koronowa . . . .
s ' f t .  .  • • • • •

C b H g a c y e  (za 100 kor.).
4 "/p gal. pożyczka krajowa z r. 1893 • . 
4a/p gal. obljgacye propinacyjne . . .  • 
4"/,| pożyczka m. Krakowa . . - • • 
4 n/n pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 . . 
4°/c pożyczka m iasta Lwowa z r. 1900 
4“/, Pożyczka m. Lwowa z r. 191 1 • •

92 15 92 35
ytfreye N sttM w  (za sztukę). 

Banku Anglo-anstr. 240 kor. 
Zakł.kred. d. band. i przetn.320k. 
Węg. banku kred. 400 kor.
Gal. banku hipotecznego 400 k. 
Banku dli.kraj. koronnych 400 k.

„ Austro-Węg. 1400 kor. 
Bankyereinu . . . .  400 k.

„ Związk. (Unionb). 400 k. 
Dolno austr. tow. esŁ  400 k. 
Źivnostenska banka 200 kor. 
Pragski bank kred. . 400 k.

dvw. non
AOL fAMfl! Mm

?. wart
305 25 117 25

95
116
92
8C
91 
80

92 
98 
90 
88

85
30
10
60
05
15

25
25

45

96
116

92 
80 
91 
80

93 
99 
90 
89

05
50
30
80
20
25

25
25
91
45

18
32
42
36
28
90
30
32
38
14
36

30

325
660
840
688
536

1951
548
625
775
280
700

60
25
10

45

20
50

50
00

326
661
841
692
537

1961
549
626
777
281
701

60
25
10

45

20

50
00

rJ l

O

5% regnl. D u n ą j u ........................
m iasta W iednia kom. z 1874 „
2°/„ serbskie ............................. fr.
3%  austr. ZakŁ kr. ziem. I. em. zŁ
37o .  .  * .  n . ,  ,
4 /o Banku hipotecznego  
kredytowe z r. 1858 . . . złe- 
węgierskie Bazy lika (Dombau)
K l a r y ........................................ zer.
miasta Krakowa . . . .  ,  
m iasta Lubiany . . . .  ,  
Palffy . . . . . . . .  ,

i co
100
100
10C
100
100

5
40
20
20
40

303 
496 
126 
293 
2 79 
2 50 
498 

37 
168 

96 
84

50 
50 
80 
2 i 
7ć 
50

35

309
506
132
299
285
256
510

41
188
106

90
220

50
50
80
25
75
50

35

91
92

7 £ 92
93

7i A k cy e  przedsiębior. transport 
Kolei pół. ces. Ferd. 2000 kor. 237 50 5105 5115 _

serbskie 10-frankowa .  . ,  
tureckie państwowe . . .  fr.

10
400

30 
2 49 CO

34
252 00

1L -7
R en ty  o b c e .

,  Lwów-Czern.-Jassy 400 k. 27 50 557 00 551 00 austr. czerwonego krzyża . złr, 10 73 —w 79 —
s państwowych 400 k. 33 — 747 oe 748 00 węgier. ,  ,  . 5 48 50 54 50

60/p Bułgarska pożyczka hipot. z r. 1892 .
 ̂ „ tytoniow a z r. 1902 . 

4 ' t ł l o  Bułgarska pożyczka złota • . . . 
t«j0 Rosyjska państwow a z r. Ia06 . . .

122
122

35
40

123
123

35 a południowej 400 kor. . 
,  Koszyce Bogumin 460 Ł 15 85

123
352

00
50

124
353

00
50

włoskie „ ,  lir, 
węgierskie Joszir . . .  złr.

25
2

10
40

<S5-

59
16
72

242

-
61
19 -

95
103

25
25

96
103

25
75

Źegmgi par. na Jjunąju 1000 k.
Lioydu 400 k o r . ........................
Adria 200 kor...................................

42
24
12

-
1190
581
520

-
1197

582
523

-
K

Rudolfa . . . . . . .  .
Salma . . . . . . . .  .

w ity  p r e m io w e  (Gewinnstscheir.
-

78 
2 68 -

LfEfy z a s ta w n e  i o b l ig .  k o m u n a ln e .
Akcye przedsiębiorę, przemysł.

S«/ austr. Zakładu kre<L ziem. I. Emis 71 — 77 _
4•/„ listy  zast. austr. pow. Zakł kred. ziem. 
Ł( j, listy zast. gal. Baukn hipot. prem.
* W U  » » » » * •
4'io * » « » » » .
4%  listy zast. galic. banku kred. ziemstc. . 
4Ł/Ó listy  zast. gal. Tow. kred. nieokr. . . 
4%  listy  zast. gal. Tow. kred. 41 letu. . . 
4%  listy zast. gal. Tow. kred. 56 letn. . . 
43/s% listy  zast- Banku krajów. . . 
4%  listy zast. gal. Banku kraj. 57%  L.
4%, listy zast. Peszt. węg. Banku komerc.

93 — 94 —
38 833 60 834 60

30/ austr. Zakładu kred. ziem. II. Emis 119 — 129 -
110 _ — — Austr. Tow. góm . Alpina 200 k. -- 4°/0 węgierskiego banku hipotecznego . 52 — 58 —

99 — 100 — Praskiego Tow. żel. przem. 400k. 150 — 27o3 — 2763 — Losów B azylika. . . . . . . . < 11 — 14 —
92 80 93 80 Schodnica 500 kor......................... 1 — 498 — 501 50 .  austr. czerwonego krzyża , « * 18 — 21 _
98 75 99 75 Międzynar. tow. elektr. 400 k. 25 — 401 — 404 — ■ * « • 12 — 14 _
96 70 97 70 Węg. tow. elektrycznego 200 k. 22 — 491 - 494 — .  włoskich ,  .  .  . « • 19 - 23 —
97 — 97 50 Rima M urany i 200 kor. . . . 32 — 694 •- 695 — a serbskich tytoniow ych .  . « • 10 - 13 —
91 50 92 50 Gal. Karpackie naftowe 400 k. 30 — 804 — 808 — W a lu t 7.
99 — 100 — Elbenniilii fabr. papieru 20C k. 10 — 237 — 241 — Dukat cesarski . . . . . . . . 11 36 11 33
92 — 93 - Wienenberger, cegielnia 200 k. 32 — 850 — 854 — 2 0 - f r a n k ó w k a ........................................ 19 01 19 05
91 35 92 35 Austryackiefabrykibroni 200 k_ 32 — 763 — 764 — Niemieckie banknoty za 100 macek m m 117 25 117 45

4% %  obiig. Komun. Peszt. węg. Banku Hirtenberger 400 kor. . . . 64 — 1205 — 1210 — W łoskie Lanknoty za 100 l ir ó w . . « • 94 50 94 65
komerc. lG°/„ prem................................... 102 45 103 45 Kopalni węgla Briix 200 kor. 42 — 730 — 786 — Francuskie 100 frk. . . . . . . a a 94 90 95 15

obi. kom. Pest. węg. B. kom. 5o/0 prem. 93 25 94 25 Poldhńtte 400 kor. . . . . 24 — 623 — 627 — 10 ftintów szterlingów . .  .  .  . m • 240 _ 240 50
listy zast. austr. węg. Banku . . . 96 30 97 30 Skoda .............................  200 k. 20 — 654 00 655 CO Ruble (za 100 rubli) . . . . . 50 25 4 50

M  listy  zast. węg- inst. kred. z iem sk .. 
Lfl  oblig. Łistredni banka ceok. sporit. .

82
100

25 83
100

30
30

C l o t i l d e .......................  200 k.

L  O  S  Y  no
6®/0 państw, z  r. 1860 koron

16 292 00 293 00
K u rsa  warszawskie. 

4V»n/o Hsty zastawne ziem skie . . a a 90
rui
50

la
91 50

P r io r y te ty  (za 100 koron).
ni* v m .
1000 1579 00 1639 00

4 ‘/0 listy  zastawne z ie m s k ie .......................
41/„% listy  zastawne, m iasta W arszawy .

89
89

50
50

90
90

50
50

4r/r, kolei Lwowsko-Czerniow. 10°/0 pod. . 87 3C 88 40 6% .  .  1860 (%) k. 200 418 50 430 50 Losy rosyjskie L em. z r. 1364 . . a 473 — 475
4*/0 Lwowsko-Czerniow. nieop. 100 złr.
Ł®)r pricr. kol. Dur Bodenbach . . . .

91 55 92 55 bezpr. ,  .  1864 cató 200 597 — 609 — a a IL ejL z r. 1853 . , • * 3 65 — 370 —
75 25 76 25 bezpr. .  ,  1864 Fół 100 302 80 308 50 a a 1L em. z r. 1880 (szlach.1. 326 — 329 —

2.6 %  prior. kol. polud. za 500 frauk . , 275 50 276 50 węgier. prem iow e z r. 1870 całe 20U 435 — 447 — 4% °/, listy  wueńsKia . . . . . • , 88 50 89 —
4/ o ob lig . węg. kolei lok. 5®/0 prem. . . 91|75 92 75 węgier. premiow. z r. 1870 pół 100 218 224 * k*la Ksty ł ó d z k i e ............................ 36 87 50

tylko przez racyonalne nawożenie 
40—42% solą potasową.

K a i n i t stassfurcki zaw iera 12 40— 15% 
potasu.

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny

J Ó Z E F  K A R K A C H  m sm m a
L w ó w ,  E o ś o i u a z k l  1 .  1 8 ,

Cenniki i b roszurk i darm o i opłatnie. 921

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O d d zia ł d ep o zy to m ?

przyjmuje w kładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj­
muje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi za­

granicznych tak  zwane.

S c h o m h i  d e p o z y t o m e
(Safe deposits).

Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do 
wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 
bezpiecznie a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty'.

W tym  kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de­
pozytów otrzym ać można bezpłatnie w  oddziale de­
pozytowym.

Teatr rozmaitości Varićtó Bristol
Nowy program . Codziennie 2 senzacyjne komedye. 
Przedstaw ienia odbywają sięw  ogrodzie w razie deszczu wsali.

Początek o godz. 9 wieczór. 947

SKŁAD OBRAZÓW
i  ram wyłącznie wyrobu krajowego

we Lwowie przy ulicy Gródeckiej,
dom katolicki.

Poleca różnych rozm iarów  i gatunków  ohrazy reli­
gijne, rodzajowe i historyczne po cenach rzeczywi­
ście bardzo tanich i na dogodne spłaty tygodniowe 

lub miesięczne. 695
Przyjmuje także obrazy do oprawy.

Biuro dla oddłużen
przeniesione eea

do domu ul. Pańska 17, Lulóu).

TABLIC  S E T A L O f f lC H
Maksa Glasermana

Lwów, u l. Syk stu ska  19
TELEFON Nr. 1585. 

wykonuje gustownie i tanio stam pilie 
kauczukowe i metalowe, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, m arki 
pieczątkowe, num eratory i stemple 

- -  datowe. 726
CENNIKI BEZPŁATNIE.

-<■ ' ■  i B U  j f l j    dli I—  1 1 fai  l i  9 I K  _  . 1  mm I ■ ń f i d i i ó l Ł  łłTŁ M  U  .  ■  11 Si a

źródło przyszłego iycia, znamienity preparat pożywienia. Demotogen jest najlepszy
najskuteczniejszy, przez najznakom itszych i najsłynniejszych lekarzy polecony środek prze­

ciwko chudości, błędnicy, niedokrewności, anemii, nerwowości, wątłości, angielskiej 
chorobie, niestrawności, dyspepsyi, dychawicy, astmie, bezsenności, utracie wzroku 

krwi I ciężaru etc. etc. Demotogen jest najw yborniejszy środek do uzyskania ślicznej i pełnej formy ciała. Jest rów nież znakomitym 
pokarmem dla młodych i małych pacyentów. Tysiące uznań  i podziękow ań. Jednorazow a próba wystarczy, aby  się m ódz przekonać o 
dobrych sku tkach  tego p repara tu . Sposób użycia na każdym  pudełku . Cena 1 p ąd e łk a  o 200 g. K 2‘50, pocztą K 2 95, op ła tn ie  wysyła za 
poprzedniem  nadesłaniem  należytości. — Dom w ysyłkow y „AESCULAYS“ Lwówę Sykstuska 35. 946

Demotogen
R edaktor n acze ln y : Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Wydawca: Spółka Wydawnicza .Gazety Wieczornej1*,

Odpow iedzialny re d ak to r: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska i. 19.—TeL 1201


